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Zbigniew Ziomecki 

.,Krótka rozprawa między Panem, Wójtem I Plebanem" 

,.Szpilki� 

OT 
W poprzednim n umerze „Dunajca" przeds tawil iśmy propozycję spotkania s i ę  przy wspól­

ny� stole przedstawicieli kilkunastu organizacji i instytucji społecznych w celu nakreślenia 
regionalnego programu współdziałania.  Wydaj e się nam bowiem, ie dyskusja o tym, co łą­
czy róine siły działające w województwie, m oie stać się początkiem frontu porozumienia 
w Nowosądeckiem. 

Oto odpowiedź I sekretarza KW PZPR, Józe fa Brożka. 

Potwierdzam gotowość ucZC"ilniczcnfa w ka:.i:-­
:nn spotkaniu. które słui�·loby wcielaniu \\· }:y .. 

rk r1.uconej przez PZPR idei porozumienia. 
Odbyliś1ny - jak wiecie - szerokie konsul­

at' je z organizacjan1i parł;\'jll;\ n1i w całym n·o· 
·e,vództwi<". Zaopiniowały one pozyty,,·nie 
politykę dialogu z tymi silami spol<,czn�·mi, któ• 
e przcstrzegaj�c sasad Konst�·tucji Polskiej 

·ec,ypospnlitcj [,udowej pl'agną odrodzenia 
oc ·atbmn. ie ukryw:lUl;\', ie w o,,,;\·m froncie 
orozun1ienia nnrodowcgo nic 1mieszcią się sih· 
orjalb:mowi pucciwnc, siły nie uznająrc poJi„ 
.vrzn:ych realiów. Njc one jednak i;tanowłą dziś 
łówną [>r7e<,zkodę w utworzeniu front u  kon-
trukl)'Wnego "·spóld,lalania Polaków. Żródlem 
lokady narodowego porozumienia jC'st nieuf­

ność części centralnego i tereno,\:C'go aktyn·u 
�,Solidarności" wobec intencji władz. Od kilku­

astu miesięcy zamiast konstruktywnego sporu 
o kształt soejali,mu toczy się w�·niszczająca siły 

bezowocna walka polityczna. Uczciwe „ozgry­
anie polskich spraw wymaga takiego ułożenia 
zajcmnych stosttnk,,w, by partner darzony był 

zacunkiem, a nie totalną podejrzliwości 11, • Be:ii 

zaloi.enia, że d1·uga �trona ma tak samo dobrą 
wolę, nie można 5-ię dogadać. 

Porozumienie stanic się faktem, gdy prze­
rwiemy obłędny krąg nieufności. Kluczową rolę 
w tym dziele może odegrać „Solidarność''. Je ... 
stcm przekonany, że przeprowadzenie konsulla­
cji w podstawowych komórkach tego masowego 
związku ludzi pracy - takich konsultacji, jakie 
odbyliśmy w naszej partii - prz�·niosłoby jed­
noznaczny rezul tat :  większość pragnie porozu­
mienia a nic przeciągania walki. 

Utrz� 01,·wanic napic;ć, nacisków i n1anifcsto„ 
wanie ..,jll do niczego dobrego nic prowadzi. 
Dlatego z pcwn:"'m t.;l'l"pt,,·c)•zmcm prz:"·jmuję 
inicjał-' ,, Q • 1Dunajcn". l\fy icste�my a<>to,vi -
choćby jutro - usiąść do pracy nad progra1ncm 
zawieraj!1cym minimmu wspóln;ych crlów. Są 
do kgo gotowi na�i ,ojusznicy i liczne organi­
zaeje spolcezuc. Chciałbym się mylić. ale sądzę, 
że nie jest przygotowana p�ychicznie do wejścia 
na drogę współpracy IR część kierownictwa 
_,So1idarności''. która «lec�·duje obecnie o poli,-­
tyce związku. 

Jeżeli Zarząd Regionu „l\falopolska", lub de­
legatury NSZZ .,Solidarność!" działające ,v No• 
wosądeekiem wyra:i• goto" ość partnerskiego 

Cena 5 zł 

Co dalej� 
W 

yloi.ono karty na 1><ół. !'ny wtórze swych 
współpracowników Wałęsa obwieścił, że 
konfrontacja jest nieuni"kniona. Taśmy 

s Radomia otwarły ludziom oczy. - Zc, kim 
więc pójść? - pytają zawiedzeni. - Komu wie­
rzyćr Skoro to j e  d n a  k bylc, gra o władzę, 
czemu siadano do stoln? 

Nie czuję się os,:ukany anl zaskoczony. Kto 
próbował wniknąć w logikę zdarzeń ""tatn.ich 
miesięcy, len rozumiał, eo je;t grane. Ale też 
nie twierdzę, że rachuby teraz ujawnione mu­
szą się spt·awdzić. Wszystko j e s z c z e  ..ależy od 
postawy społeczeństwa. Jeżeli poprr.cmy zwolen­
ników nowego porozum!enia na.rodowego, zner­
wicowani amatorzy wielkiej przygody politycz­
nej Z06taną na lodzie. Nie tracę nadl!!ei na 
otrzeźwienie tych, którzy bezgranicznie dotąd 
ufali każdemu wezwaniu kierownictwa opozycji. 
Wiet-zę w solidamość ro.<umnych, uczciwych 
i odpowiedzialnych rodaków. Nie awantura :Im 
dl!!siaj w głowie, nie szubienice i butelki z ben­
zyną. Dlatego nadal widzę seng budowania 
mostów ku porozumieniu. Tyle tylko, że przy tej 
pracy musimy być bardziej czujni. Taśmy z Ra­
domia są bowiem groźn�m .sygnałem, że sce­
nariusz konfrontacjl ws al jui sporządzony. Tra­
gicznym błędem byłaby zgoda na jego realizację . 
Nie sądzę. by wi�kszość Polaków przyzwoliła na 
to szaleństwo. 

ADAM OGORZAŁEK 

Odpowiedź I sekretarza KW 

przedyskutowania podstawowych kwestii - ta­
kich np. jak zasady uczestnict" a, metody i tryb 
działania - to idea frontu porozumienia w na.­
szyn1 regionie szybciej ruszy ,z 1niejsca. a mOj 
sceptycyzm zastąpi nadzieja i wola wspierania 
tego •wcgo gremium. które zdołałoby prze­
rwać front walid paraJi;.ująecj funkcjonowanie 
pa,tstwa. 

Czekam więc - podobnie jak Wy - na od• 
powiedź parttterów. Wszystkie szczegóły są do 
uzgodnienia, \\ szystkie Wfllpliwości do przed;ys• 
kulowania. Zacząć jednak trzeba od jasnego sa• 
mookreślcnia się, od deklaracji. czy je�t się :1.a 
rbzn10,,·ą, "ZY przeciw. 

Nie czekamy oCZ) wiście z zalożony1ni rękamL 
Pracujemy nad koncepcją pokonania kryZ)'SU, 
przygotowujemy wdrożenie reformy gospodar­
czej, podejmujemy bardziej aiż dotąd energicz• 
ne kroki mające przywrócił porządek i lad spo­
łeczny. Nadal nie brakuje ł13m cierpliwości 
w pr?.eZW) cię-,aniu konfliktów, choć na pewno 
pole ,nnnewru .fest coraz bardziej ogranirzone, 
a upływający llieublaganie czas i pogłębiające 
�ię trudności nakazują !,kupić sil.,· na spra"'ach 
dla egzystencji ,;połcC'l.cństwn podstawoW)'Cb. 
Czasu na destrukcyjne w rtśnie już nie mamy. 
Front porozumienia traktujemy jako próbę 
przełamania ełemocy i skłócenia oraz konty­
nuację prac nad przebudową pań,t wowych i po­
litycznych •t ruktur, .w taUm kierunku, by le­
piej ilłużyły one prze-,wycięfonin kryzy,n. Po­
wodzenie tego zamrslu zależy j�dnak nie tylko 
c,d partii. 

JólEF Ba02EI( 



ORGANIZACJE PARTYJNE 

W DZIAŁANIU 
• Przyjęcie materiałów Da plenarne . posle: 

dzenie instancji ora& ocena przebiegu ze�r3:n 
POP na. temat, utworzenia Frontu Porozunnenia 
Narodowego - to główne tematy posiedzenia 
Egzekutywy KM PZPR w Nowym Targu, Prze• 
wodnlcząc7 obradom Ludwik Kam�ski atwier­
dza: .stan aluiby zdrowia w mieście przeds�a­
wia alę tragicznie, musimy \en temat podjąć 
na najbliższym posiedzeniu ple_narnym K!d"· 

Wraca ciągle temat szybkości informacJi par­
tyjne), problem jej docierania do podstawowych 
ogniw partii. Członek Eczekutywy KM, robot­
nik z NZPS .Podhale" mówi: ,.Da;m11 lep.szq 
infoffll4Cję. nie talujm11 J)llpieru, partia nie ,eat 
;eszcu icka biedna'\ 

• Podstawowa Organizacja Partyjna w Wo­
jewódzkim Zjednoczeniu Przedsiębiorstw Go­
apodarkl Komunalnej i Mieszkaniowej w No­
wym Targu po dyskusji nad w71tąpleniem Biu­
ra Politycznego KC podjęła uchwal,: wyraia­
ją"'I poparcie dla proponowanej. P!zez partię 
idei utworzenia Frontu Porozum.tema Narodo-
w

'i
0

spolecznt, niezadowolenie Z pracy slui�y 
rolnej ora� słuib budowlanych 1 handlu skłoni­
ły egzekutywę Komitetu Miejskiego PZPR 
w Muszynie do oceny funkcjonowania Urzędu 
Miasta i Gminy. Zobowiązano flac:r.elnika do 
przeprowadzenia rozmów z pracownikami ad­
ministracji do prac7 których mieszkańCJ' zgła­
szają najwięcej zastrzeż.eń. �ie będ�e �o pie�w­
u.a te,o typu roz.m�wa. N1e�tet:r. n1sk1 poZ1om 
plac w administracp. utrudrua nieodzowną ro­
tację kadr. 

• Akceptując w pełni ideę utworzenia Fron­
tu Porozumienia Nar.odowego. członkowie par­
tii - pracownic7 Państwowego Ośrodka Ma­
szynowego w Zaskalu stwierdzili na swym ze: braniu: -.�a;u,11ższ11 czas, b11 zaczq� Tozliczac 
t11ch, ktÓ1'ZI/ naru,zaiq lad i porzqdelc, lamiq 
pra1UO-H. Pod adresem władz administracyj­
nycb gminy zgłoszono wnioski dotyczące 
usprawnienia funkcjonowania handlu. 

• Od kilku już lat POP w Ochotnic7 Górnej 
walczyła o sklep wielobranżowy dla mieszkań­
ców tej rozleglej wioski. Temu też - obok 
d7skuaji nad wystąpieni�m Biura Polit7cznego 
KC - było poświęcone oatatnie zebranie tam­
tejszej organizacji partyjnej. Zaproszony na 21:­
branie .prezes GS z Łącka przyrzekł solenrue 
uruchomić taki sklep jeszcze w grudniu br. 

• Zebranie POP w Ochotnicy Dolnej przebie­
gło pod znakiem dyskusji nad umacnianiem 
dyscypliny partyjnej. Powołano zespól do 
pr-z.e.prowadze.nia indywidualnych rozmów 
.z biernym) członkami PZPR. 

• Szeroki wachlarz spraw pod:iif'Rti na ze ... 
braniu swej organizaeji partyjnej -ezłor1ko.wie 
PZPR z Urzędu Gminy w Czorsztynie. Szcze ... 
gólnie skrytykowano funkcjonowanie handlu 
na terenie gminy oraz utrzymujący się protek­
cjonizm w zakupach. Wskazano na potrzet>t: za­
gospodarowania pomieszczeń po hotelu ,,Ener­
gopolu"' - pokoje stoją puste, a dyrektor 
Gmilmego Ośrodka Kultury codziennie dojeżdża 
do pracy z.... N owego Sącza. 

• Terenowa Organizacja Partyjna we wsi 
Łuina liczy 5% członków. Nie wszyscy jednak 
aą ·akt,.wnl, wielu nie przyehodzi na wet na ze­
brania. Na ostatnim zebraniu POP podjęto więc 
uchwałę o weryfikacji członków tej organiza­
cjL Zebrani domagali się takie konsekwencji 
w działaniu kierownictwa partii I państwa. 
Stwierdzono. te studenckie strajki nie sprzyjają 
stabilizacji apolecznej, a pertraktacje z ucieka­
jącymi z więzień recydywistami ośmieszają 
nan kraj za granicą. Rządowi potrzebne Sll 
nadzwyczajne pełnomocnictwa do walki z anar­
chią. w interesie społeczeństwa. 

• Niezwykle palący problem podjęła w swej 
uchwale POP przy Szkole Podatawowej nr 5 
w Nowym Targu. J'est nim pilna potrzeba po­
szerzenia bazy lokalowej szkoły, przez wypro­
wadzenie lokatorów z izb mieszkalnych znajdu­
jących się w bud7ni<u szkolnym. Władze miasta 
zagwarantowały lokatorom mieszkania w no­
wym budownictwie, ale część z nich nie wyra­
ża zcod7 na przekwaterowanie. Cierpi na tym 
Interu szkoły, cierpią dzieci. Obecnie w 16 iz­
bach lekcyjnych pobiera naukę 37 oddziałów 
oraz 8 oddziałów ogniska przedszkolnego. 

• Na zebraniach organimcji partyjnych przy 
d7Tekcjl rejonowej kolei państwowych domaga­
no aię uporządkowania cen wolnorynkowych 
oraz. skuteczniejszej walki ze spekulacją. Kry­
tycznie oceniono stan realizacji wcześniej 
zgłaszanych przez kolejarskie zalo4i postulatów 
dotyczących remont.u dworca PKP w Nowym 
Sączu, budowy dworca towarowego, lepszego 
zaopatrzenia w ,rodki bhp, elektryfikacji linii 
kolejowej Tarnów-Krynica. 

• Na zebraniu organizacji par1.yjnej w Li­
ceum Medycznym w Nowym Sączu wyrażono 
poparcie dla Frontu Porozumienia Narodowego, 
ale jednocześnie obawę, czy realizacja tej Idei 
jest obecnie możliwa. 

• Organizacje partyjne w Zakopanem i Gmi­
nie Tatrzańskiej rozpoczęły eyk! zebrań na te­
mat funkcjonowania zakopiańskiej Rady Naro­
dowej. W zebraniach uczestniczą radni - człon- . 
kowie PZPR. 

(R. K.) 

Korzyści i słrały 

Handel ze �wiązkiem Radzieckim 
Nasze stosunki handlowe ze Związkiem 

Radzieckim budzą wiele emocji. Kraj obie­
gają rozmaite oświadczenia, ulotki i refe­
raty, które podważają wszelkie korzyści, ply­
l'ące z tej wymiany, są mieszaniną faktów 
prawdziwych oraz bzdur. Znajdują one · łat­
wy posłuch, tym baroziej, ie to co na ten 
temat mówiono i pisano dawniej miało cha­
rakter odświętnie pozytywny. Istnieje więc 
pilna potrzeba udzielenia otwartej i wyczer­
pującej odpowiedzi na pytania, które nur­
tują opinię publiczną. 

W l&łacb 1976-80 dynamika obrotów • ZSRR 
była bardzo wysoka; ezy na zacieśnlaJl!eeJ się 
współpracy zyskujemy ezy tracimy? 

DY'llamika ha,rullu zagranicznego Polsku ze Zwią­
zk.iem Rad:z.ieckim w latach 1976-80 wca,!e nie była 
najwyższa (średnioroczny wzrost o 8,5 proc, w eks­
poreie I o 12,5 proc, w !mporc:ie). Tempo to było 
wyż.sze w latach 196-70, a :owła.s:z.cza w latach 
1971-75. W drugiej połowie lat 70. - pomimo 
znacmego wzrostu cen we wzajemnych obrotach -
nastąpiło wyraźne zwolnienie tempa rozwoju po!­
sko-ra<ll2liecltich stosunków handlowych. 

Czy mimo lego awo\Dlenla, tempo to nie było 
wciąż ba.rdzo wysokie? 

W porówna.n.iu z innymi krajami - n:iestety nie. 
Wyższe od n""' tempo rozwoju handlu :o ZSRR mia­
ły pra<Wie wsz:vstltie kraje socjalistyczne, a takie 
przeważająca =ść roowiniętycb kirajów kap,itali­
atycznycli i krajów słabo rozwinJęty<:h. 

Czy Polska traci ezy zyskuje na handlu ze Zwi11-
t:kiem Radzieckim? 

Zaoczn;jmy od cen; w sl;oounkach polsko-.-adll.ile­
cki,ch obowiąwją ogól.rue przyjęte w RWPG zasady. 
Ich istotę stanowi zastąpienie bieżąc)'<:h cen świa­
towych średlnim.i cenami światowymi z popnedza­
j, <c„ en c.,..-.re.;:;,._w p1ęcio.ietu�ch. Pn.,> h1adow.; w r-�U· 
1981 obowiązują ceny średnie z. !a,t 1976-80, w roku 
1982 - będą obowiązywać ceny średnie z Ja,t 1977-
1981 ltd. Czy to nam się opłaca? To zależy; gdy 
ceny światowe rosną szybciej w Lmporcie niż eks­
porcie - wtedy się nam opłaca, gdy maleje szyb­
ciej w imporcie niż eksporcie - wtedy się nam nie 
opłaca. Tego typu procedura ustalania cen wiąże 
stię ze swego rodzaju ryzykiem, raz się zall'abia

1 
raz 

traci. 
W ostatnkh latach na tym za.robiliśmy. W jaki 

sposób? Pl.'2ede wszystk.im ze względu na barow 
szybki WZ1'06t Cen świa,towych ropy naftowej ; W la­
tach 197-1980 wu-osły one wielokrotnie i mmą 
nada,I :onaezn.ie szybciej niż ceny węgla eksportowa­
nego przez Polskę do Związku Rad:z.ieckiego. Z tych 
wz.g]ędów ceny średnie z przeszłości są dla nas ko­
rzystniejsze niż aktualne ceny światowe. Nie zmie­
nia to jedną,k faktu, że w roku 1982 będziemy mu­
sieli za ropę radziecką płacić więcej niż w roku bie­
żąeym, bo do „baz.y„ cenowej dodamy wysokó.e ce. 
ny światowe z roku 1981 I odejmiemy znacznie 
niższe z roku 1976. Podobnie zrob:.my z cena.mJi. 
węgla, tylko że węgla eksportujemy do Zwią:z.ku 
Radzlieckiego o wiele mniej niż importujemy ropy. 
a poza tym =t cen węgla jest wolniejszy. 

W latach 1976-1980 import surowców i paliw ze 
ZWiią:z.ku Radzieckiego kosztował Polskę około 
22,5 mld zlotyeh dewizowy,ch taniej, n.iż gdybyśmy 
za niego płacili w bieżących cenach św:iatowych (ce­
ny suroweów I paliw bez przerwy rosły). 

W 1980 r. plaoiliśmy ZWUjZk:ow:i Ra<lzieckiiemu za 
1 tonę ropy 72 ruble = 113 dolarów, a Cl'Ila świa­
towa W)'llOIS!la 290 dolarów, jednocześnie Zwliązek 
Radz.iecld za 1 tonę węgla grubego płaci nam śred­
nio około 45 rubli, tj. 67 dolairów, a cena światowa 
wynosi 109 dol. W sumie więc rachunek różnic cen 
jest dla nas bairdzo konystny, zwłaszcza że impoc­
tujemy 13 mln ton ropy, a w 1981 r. wyekspoctu. 
jemy 5 mln ton węgla. Są to jednak korzyści w sty­
lu :  oo by l>ylo, gdybyśmy sprzedawalJ i kupowali 
w opa.n,iu o bietące ceny światowe. Fakt pozostaje 
faktem, że co roku musimy Związkowi Raa.ieckie­
mu płacić Więcej za sucowee i paliwa, bo nawet 
pny obecnej mewdzie ustalania cen, jest to ni<! 
unikmone. 

Czy Jednak eksport W)'robów przemysłowych do 
ZSRR Die był w ostatnleb lalach powodem naszych 
łrudnośe.i I upadku rolnictwa (brak nawozów sztucz­
nych, ubiorów, chem.U użytkowej lip.) ?  

Produkcja eksport.owa stanowi średniio. około 
15 proc. globalnej produkcji przemysłowej Polski. 
Dosta,wy eksportowe do ZSRR stainowią 1/• całości 
naszego eksportu. Kryzys w naszej goopoda.rce, 
w 1ym zwłaszcza na rynku wewnętrznym I w rol­
nictwie, nie został spowodowany radykalnie r06ną­
cym eksportem na Wschód, gdyż takiego wzr06tu 
nie było. 

Jeżeli do Związku Kadzieckiego reeksportujemy 
ezęść towarów kupowanych za dewizy na Zacho­
dzie, ło WPływa &o na wzrost naszego zadłużenia 
aa Zachodzie, bo przecież lam płacimy w dolarach, 
118 'które w Związku Radzieckim otrzymuJemy o Jed­
ną trzecią. mniej i to w 1ubiach t1ansferowycb (1 
dolar � 0,67 rbJ.). W dolaraeh musimy placnS za li• 
eencje, wyposażenia importowe wielu zakładów, 
n�e,�t::.--e su-owce itp. C,y kt.,,..o·w·e•c zrobił pełny 
l'�chunek naszego .wsadu" dolarowego w ekspH& 

do ZSRR? Przykla.dowo, czy opłaca się uan.1 eAS• 
port statków do ZSRR. podobnie - eksport ma„ 
szyn budowlanych; w obu przypadkach wydaje się, 
że. .,wsad" dewizowy jest znaczny. 

Rzecz)"Wiś�, szereg towarów eksportowanych do 
ZSRR zawiera „wsad'" dolarowy ; produkowane są 
one bowiem w oparciu o importowane z Zachodu 
n:aszyny, licencje, a nawet przy wykorzystaniu 
niektórych elementów kooperacyjnych. Srednio 
w naszej produkcji import zaopatrzeniowy z krajow 
kapitalistycznych stanowi około 10 proc. W ek.spor­
cie jest on wyższy i sięga około 15 proc.;.. najwyższy 
jest w eksporcie do krajów kapitalistycznych, niż­
szy - w eksporcie do Związ.!tU Radzieckiego. Przy­
kładowo ,pn.eciętny zaopatrzeniowy "wsad" wolno­
dewizowy w eksportowane do· ZSRR statki wy,1osi 
5 proc. wa.rtośd statku. Nieco niższy j�t „wsad" 
dewizowy w produkcję ma.s.zyn budowlanych. Jest 
przy tym oczywjste, że otrzymujemy za niego za­
pla,tę rublową. chociaż na Zach<><me r.aplacilJiśmy 
w dolara.eh. 

Jednostronny rachunek „wsadu" dewizowego do 
niczego jednak nie prowadz.l, bo przecież równocze­
śnie kupujemy w ZSRR dziesiątki towa.-ów „dola­
rowych" możliwych do sprzedania na rynku świa­
towym. Jest to nie tylko 40 proc. surowców impor­
towanych UOO proc. - gaz.u ziem.nego i tarcicy, 
•t, - ropy naftowej I rudy żę)aza, •t, - bawełny 
itp.), lecz takie urz.ądzenia przemysłowe zaliczane 
do · światowych specjalnośCil tego kraju. Wiele to­
warów Związek Radziecki produkuje też na u.rzą­
dzeniach Importowanych z Zachodu. Innymi słowy. 
w tej dz.ied2linie kalkulacja mu.si być dwustronna.. 

Czy to prawda, że eksportowaliśmy do ZSRR zbo­
że i mięso wtedy, kietly coraz więcej zboża musie• 
liśmy sprowadzać z Zachodu za dol"ł'f? 

Wręcz przeciwnie, zboia nie tylko nie eksporto­
waliśmy do ZSRR, lecz kupowaliśmy je tam w na­
stępującyeh ilościach : w 1976 roku - 194 tys. ton 
jęczmienia I 36 tys. ton ryżu, w 1977 r. - 802 tys. 
ton jęczmienia I 4,6 tys. ton ryżu, w 1979 r. -
500,5 tys. ton pszenicy konsumpcyjnej, w 1980 r. -
500 ty,i. ton P5Zenicy, w 1981 - 100 tys. ton paze­
nicy. 

Pewne Uości mięsa I drol>iu były eksportowane 
w a&tatnich latach do Zwi,ązku Ra<lzieckiego: 
w 1975 r. dosta.rczyHśmy 58,7 tys. ton wołowdny oraz 
67,1 tys. łon cielęciny; otrzymaliśmy za to zapła.tę 
w dola.rach. W lll76 r. do,starczyl.i<lmy 13,2 t.v,i. ton 
wołowi.ny, w 1977 r. - 1,7 tys. ton, w 1978 r. -
7 ,O tys. too (ląC7lllle 21,9 tys. ton) ; w zamia.n za to 
otrzymali.śmy 44 tys. ton oleju sł0<1ecz.nikowego. 
Roz.1.iczenia d0kon.:.1n.J weu.ług cbowiązując„ cit 
w RWPG zasad ustala.niia cen. Od tej pory nie eks­
portujemy md.ęsa wołowego do ZSRR, a olej slo• 
necznikowy kupujemy w krajach kapJ.talistycz.nycb. 

W latach 1975-76 wyeksportowaliśmy też po 500 
ton órobiu w zw.iązlru z niedotrzymaniem zobowią­
zań sp�a,ey jaj. W roku 1980 sprzeda,!Jiśmy do 
ZSRR 1000 t drobiu za waluty wymienialne. 

Czy ostatnio zrezygnowaliśmy z korzystnego eks­
portu dolarowego np. telefonów, po to, aby całą 
produkcję przeznaczyć do krajów socjalistycznych? 

Wręcz odwrotnie, generalnie ze względu na trud­
ności płatnicze z. Zacllodem rezygnujemy z ekspor­
tu do krajów aocja.listylcznycli wszystki,ch tych. to­
warów:li' które- sprzedać. można za wolne c:i.ew�y. 
Nasi sąsiedzi mają od lai do nas o to pretensje, 
odpłacając nam niekiedy wzajemnością. Jednak 
naszych telefonów nie moiemy, konys_tnie sprzedać 
na Zachodzie i SIO pr= produkcji eksportujemy do 
ZSRR. 

Ile kosztuje (w rublach) siatek czy wagon, a Ile 
trzeba wydać dolarów na zbudowanie każdego 
z nichT Czy prawdą jest, że sprzedajemy do ZSRR 
statki na kilkunastoletni kredyt, a sami kupujemy 
Je dla siebie za golówkę? 

W latach 1976-80 sprz.edall.ś.my Zwią,.k,ow:i Ra. 
dzńeckiemu 75 statków o.ra2 około 30 tys. wago-nów. 

Za statek typu drobnicowiec uniwersalny (B-432) 
uzyskujemy na rynku radzieckim 6076 tys. rubli 
(9069 tys. dol wg kul'Su 1 dol = 0,67 rubla). 
W 1979 r. Syria l Jordania kupiły podobne statkli 
w Polsce za 4750 tys. dol Wsad impoctowy wolno­
dewiwwy stanowi tu około 5 proc., a więc około 
450 tys. dol. Za statek typu „Ro-ro" (B-481, B-484) 
sprzedawany Związkowi Radzieckiemu Polska uzy. 
slouje 26,0 mln rubli czylii około 40,0 mln dolarów. 
W 1980 r. sprzedaliśmy podobny statek Norwegii za 
19,2 mln dol. • Wsad" importowy wolnodewi.z.owy 
wynoo.i 4,6 proc, czyli niecałe 2 mln dola,·ów. 

Wagony kryte 903K sprzedawane są Związkowi 
Radzieckiemu za 19,9 tys. rubli (ok. 29,0 tys. dola­
rów), cysterny U03R - za 28,7 tys. rubli (ok. 43 tys. 
dol.), dwnpca,ry 904V - za 51,4 tys, rubli (ok. 76 tys. 
dol.) i hoppery 902V - za 21,1 tys. rubli (ok. 31 tys, 
dol.). Cena wagonu krytego 903K eksportowanego 
do kirajów kapitalistycznych W)'l106i równocześn'.e 
25,6 tys. dol., zaś wagonu typu hopper - 27 tys. dol. 
Udział „wsadu" wolnodewiizowego jest tu mniejszy 
n.iż przy produkcji statku. 

Statki sprzedajemy Związkowi Rad:z.iecl<iemu na 
warunkach natychmiastowej zapłaty (w chwili pru­
kazanta statku). 

Powyższa publikacja stanowi okoJo 50-procento„ 
wy Skr6C obszernego materiału, który ukaz:?.ł się 
w listopadowym dodatku 0Polityka - Eksport -
Impor .. " popularnego tygodnika. Z tekstu wy u a• 

łłśm.y fragmenty - · naszym zdaniem - oajistot-
. nteJsze. Zainteresowanych pełnym artykułem opra­

cowanym na podsiawte dt-nycb Ministerstwa Han ... 
dlu zagranicznego odsyłam„ do „Poll1.yki" ar łl 
• Zł Jisto»ada br. 



Elżbieta Glinka 

Wie.sław Jęd ryka trudnej funkcji I sekretarza 
dopiero się uczy. Gminny Komitet Partii, którym 
kieruje od miesiąca, również stawia pierwsze kro­
ki. W dodatku wszyscy muszą się dopiero nawza ... 
jem poznawać� jeszcze przed miesiącem należeli 
do różnych organizacji partyjnych: miejsko-gmin„ 
ncj w Szczawnicy-Krościenku i gminnej w Czor­
sztynie. Teraz, po korekcie granic administraeyj„ 
nyc-h, będq działać wspólnie. 

Towarzysz Jędryka ohviera pierwue plenarne 
po�iedzenie Komitetu. Jest trochę stremowany, � 
widać, zwłaszcza, ie obecne jest doś� liczne grono 
gości: towarzysze z Komitetu Wo:)ewódzkieg<i -
sekretarz Zbigniew Leśniak. Julian Kocemba 
i Loon Morańsk.i. dotychC'zasowy I sekretarz 
KM-G Szc1.awnicy- Krościcnka . jest I sekretarz 
Komitetu Mi('jskiego S7czawnicy, Stanisław Urban 
rdaje to nadzieję. że - chot rozdzielone - obie 
orgnnizacje partyjne b�d<) ze sobą współpracował·), 
i naczelnik Józef Gąsienica. jest Anna. Kostecka 
z Zarządu Miejsko-Gminnego ZSMP. 

."'ednal;, mimo tremy. Jędryka dobrze sobie ra­
d zi. Zebran :e  biegnie wartko. wypowiedzi są rze­
czmve, konkretne. trafiają w sedno miejscowych 
problemów i bolącz('k. Wiele spraw wymaga roz­
stnygnięcia, uregulowania ...- za miesiąc nowe 
,z:ranicc administracyjne staną 9i� faktem, naro­
dz i  się nowa krościeńska gmina, w której skład 
w<'jdtt wsie Krośnica i Grywałd. Komitet partyjny 
musi  .,,..ic;c pomóc admini�lracji, musi być dokład­
nie zori cn1owany, jak b�dą funkcjonowat organi ­
Z<:H'je i instytucje na tym terenie. Cz11.1u jui n ie„ 
"' : , 'e. 

°"a<'zelnik Informuje o przebiegu prae związa­
nych z rozdziałem dwumiasla : Ur1:ąd Miast.a ju ż  od 
1 v.;rudnia przekazuje cz.<:�ć pracowników do Kro­
.ści;.!_tlka, by tu, na rniejscu, prowadzili prace przy­
got owawcze do przeJ�cia od 2 stycznia wszystkich 
v. aszych spraw. Czuwa nad tym Urząd Woje­
v.--ód7ki. W ubic�lym tygodniu odbyło się posie­
d ,pn ie  Micj�kiej Rady Narodowej z udziałem 
p:zedstawicieli wsr.yst.kich organizacji spoleci„ 

nych - czekamy teraz na ich decyzje: które 
z nich podzielą si�, a które zachowają dotychc�­
sowy statu�. Najwic:ksze trudnośc·i mamy z opra­
cowaniC'm planu społ.ec:-zno-gospodarczeg,o, gdyt ze 
wz,!!,l�du na brak władz Krościenka - nie bardzo 
je-st z k im j{{} konsultowa('.. Nie wiadomo też je!'z­
<'?.e. c-i.y nie �dzie kC'\nieczne pn.f'prowadzen4e wy­
borjw uzupełniających do waszej, Gminnej llad.r 
Narodowej. 

- A co z planem zagospodarowani-a przee.tnet1-
,npgo"! - pyta Jan Koterba. - Trzeba go ehyba 
jak najs,zybciej zrewidować, bo c wielu sp.rawach 
inac7,ej decydowano dla dwumiasta, a inaezej po­
winny byf rozstrzy�ane dla dwu odrębnych jed­
nostrk administ.racyjnych. Przy okaz}i ttale-iy ko„ 
niec21t1ie skory�wać zamierzenia dotyc7.llee ulicy 
Zdrojowej, punktu od la t zapalnego i \Menów 
przy ulicy Jarek, znakomity�h pod budownktwo 
mieszkaniowe. 

Józer Gąsienica wyjaśnia , ie planu jencz.e J:lle 
tatwierdzono, korekty na pewno bf:dą. Uprzedza 
jednak, 7..e pewne inwestycje musi� pozosta� 
wspólne dla Szczawnicy i Kro�cien.ka. Architekci 
przystt;opujq już d-o opraeowania dWtt odrt:bnych 
planów, ale wiadomo, że takie praee trwają dość 
dł ugo. 

.Tan Wlls porusza jeden z naji..ywotniejszyeh dla 
powstającej gminy problemów - funkcjonowania 
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska". Mó­
wi: - Podstawowe organizacje partyjne: &z.kolna 
i wiejska w Grywałctzie iobowiązały mnie, bym 
przekazał Komitet.owi, że jak najszybciej powinno 
si� dokonać przejęcia sklepów w Grywałdzie 
i KroSnicy przez tutejszy GS. Dziś  bowiem sytua­
cja jest taka: GS czorsztyński daje do tych wsi 
jak najmniej towaru, gdyż już mu na nf.ch nie 
zale;i.y, skoro odchodzą z gminy, a GS szcza w nicki 
j eszcz-e nie czuje się zobowiązany do świadc:zenia 
na ich rzecz. Rodzi to rozgoryczenie 9POlecme, 
poczucie ,,obywatelstwa drugiej kategoriin, 

Pytanie do ne.czelnika: jakie są losy pawU,onu 

• • 

e I 

luu,dlo�rego w Krościenku! Cie<kam.r jtn: t;y\e 
lat - wt.rąca Marian Ko:deckl. 

Uregulowaliśmy wreszcie niezwykle tJ:udną spra­
wę stan\l prawnego parceli. Gdyby nie ona, dom 
handlowy dawno jui by działał. Czy teraz uda się 
wstawić go do planu? _To przecież inwestycja :ia 
prawie 30 mUionów; nie wiem, ezy znajdzie !łi� 
tyle w _portfelu WZSR. 

- Konieczny Jest te'ł przyzwoit.v sklep prz.y 
Zdrojowej - dodaje Koterba. - Jedyny (na pra-,. 
wie dOO numerów ) sklei, funkcjonuje według do­
brej albo zlej woli ajenta, w jego prywatnym do­
mu. I jesgcze jedno: jeśli chcemy podnosi� poziom 
produkcji rolnej, to musimy też zdocydowanic po­
prawi� :,.,aopatrzenic ro1nik6w we wszystko, co jest 
im potrzebne do produkcji. Nie mówie o mas1.y­
nach, bo w naszym te-renie sa może mniej Istotne, 
l�z przede w�ystkim o nawozach. środkach 
ochrony ro.ślin i materiale nasiennym. Jest to dziś 
pierwszoplanowe 7..adanie dla G S, ale i dla nas, 
dla Komitetu Gminnego partii .  

Wśród wielu spraw do załatwienia jest i spra• 
wa lokalu dla Komitetu Gminnego PZPR w Kro­
ścienku. Budynek, w którym dotychczas mieścił 
się Komitet Miejsko-Gminny stanowi własność 
GS i nie wiadomo. czy Spóld�iclnia nie 1.cchce go 
odzyskać. Uczestn icy plen·um opowiadają sit;:: za 
tym. by poczynić sta ran.ia o pozostawJt,nie in� tego 
budynku; mogłyby tu znaleźć 5ic>ddbę również 
ZSMP, FJN, a mo:te i ZSL? Argumentem naj­
istotniejszym jest ... duża sala, w której mogłyby 

��?. ��;;:[ s:j�e�zJ�i
.
a i zebrania ty<·h prganiza-

- Ten budynek jest dobrą wizytówk:1 gminy ­
mówi \Vąs. - Niech tak zostanie. - Popiera go 
J(:dryka. Jerzy Derlewskł zauważa jednak: -
Właściwie nas7.a dyskusja jest bezprzedmiotowa, 
skoro GS zad�cyduj�. - Ale my mamy pełne pra­
wo zgłosić nasz..e zdani� i motywacje - odparo­
wuje \'f19,s, Taka też zostaje podjęta decyzja. 

Nie tylko jednak lokalne spl'awy zaprz.::itają 
uwagę zebranych. Mówi s,i� ·również o problemach, 
z jakimi zwróciło się do wszystkich organizacji 
partyjnych Biuro Polityczne, a zwłaszcza o two-­
rzeniu f.rontu porozumienia narodowego. Jak on 
powinłen wyglądać? Jak być powoływany'? Jaki 
miee program?  Kiedy przyjdą , ,w terf'n" bl iższe 
dane! 

- C�y potrzebne Sl\ A&m wytycu�? - pyta 
Marla Kozłowska. - Czy n� możemy jui, t<>raz, 
�ami, zebrał: najwarlośoiowszych obywateli, pr1..ed­
slawiciett ealego tutejszego sPołecze-ń.stwa? Czy M1 
n ie wiedza najlepiej, c.o nas wszystkich tnoż.e 
:&jednoe1:y�'!, jakie mamy w�pólne spra wy? 

Jej głos przyj�to z aprobatą. I żeby nie 1.wle­
kać, plenum od razu postanawia :  zwołamy takie 
zebranie na 10 grudnia .  

Równolegle z t.oczącą !łi(! dyskusją odbywają si� 
wybory do egzekutywy. a &a.kże wybór sekretany. 
Oprócz Wiesława Jędryki sekretarzami zostają Jó­
H>f J'andura ii Jan W�s, a w skład egzekutywy 
wchodzl!l ponadto Jen:, Dtrlewski i Józef Jan­
kowski. 

Przykty 1i0ataje program praey Komitetu. Znaj­
duje się w ni.m miejsce dla spraw ogólnoparlyj­
nych l ogólnonarodowych, jak realizacja uchwal 
IX Zjazdu PZPR i IV Plenum KC, praca z człon­
kami partii czy rola związków branżowych, 9łl 
punkty mówiące o konieczno�ci przceiwdzialania 
wszelkim prz.ejawom wrogiej propagandy i �kstre­
mizmu, strajkom i spekulacji. Zwrócono uwag(! na 
sprawy handlu, szczególnie zaś na zapewnienie 
dostatecznej ilości towarów reglamentowanych. 
Podkreślono wag(! pełnej realizacji wniosków woj­
skowych terenowych grup operacyjnych. Wresz­
c.-ie - nie zabrakło problemów wiążących się 
z twonzeniem gminy Krościenko, takich_jjak po­
wołan ie Gminnej Rady Narodowej, w ścisłej 
współpracy z wszystkimi działającymi na tym te­
renie organizacjami oraz Komitetem Obywatel• 
sldm, który w tak istotny sposób pn.yczynił się do 
wyodrębnienia tej gminy. 

ial 

'
podstawowych organizacjach paI"tyjnycb 
zakończyły się konsultacje w 11>rawie po­
litycz.nych założeń powołan.ia Frontu Poro-

zumienia Narodowego. Kanwą dla dyskusji by­
ło wystąpienie Biura Politycznego Komitetu 
Centralnego partii, adresowane do wszystkich 
POP. 

Podstawowe organizacje partyjne jednoznacz­
nie poparły ideę utworzenia Frontu uznając, te 
jest on jedyną szansą zażegnania kryzysu po­
litycznego w kraju. Warunkami niezbędnymi 
dla realizacji tej idei są; udział w FPN wszys­
tkich organizacji politycznych, zwlą:ckowycb, 
społecznych, młodzieżowych i wyznaniowych, 
stojących na gruncie konstytucyjnych zasad 
PRL. Dalej: zapewnienie parl!I roli pnewod­
nieJ ,  wynikającej z 7.asad ustrojowych. Po trze­
cie - instytucjonalna forma porozumte-nla na„ 
rodowego na wszystkich azcz.eblack tycia apo­
lee2nego I gospodarczego. 

ZA 

POROZUMIENIEM 

Organizacje partyjne opowiedziały •le rów,,. 
nież za podjęciem d:.dała1l, 1.mierzających do 
zahamowania fali strajków i akcjl 'P('Otestac,,;.. 
nych, godzących m. in. w ideę FPN. 

Studiując inforrrYdcje z zebrań POP, przedsta­
wione Egzekutywie KW. nie sposób oprzeć się 
jednak refleksji, it - mimo, że idea Frcntu 
żnajduje pełną aprobatę - kształt tego pr�y­
szłego narodowego forum rysuje się mg:lłśc:łe. 
Jak w każdej powszechnej dyskusji - tak 
i w samych wy.powledziach członk6w partlJ nie 
brakło głosów sceptycznych: jedni ZO.TNC:all 
ogólnikowo!<'! sformułowaniom, za.wartym w ..,,... 
siąpieniu Biura Politycznego, Inni w�tptl! 
w moi.liwoś� pozyskania wszystkich ał1 apołecz­
nych dla FPN, jeszcze !nru wyrażali obawy by 
przyszły Front nie stał się prostą zmlanłł i,ąl­
du FJN. 

Partia we Froneie odgrywa� ma rolę J)l'zewo­
druą. Czy zależy \o tylko od jego otruktury, 
a prościej mówiąc „klucza"? Nłe, ,koro mdwł 
się o I"Ównej reprezentacji głównych alt _!2!':-•!l'f'..._-1·-
nych. ..,.- -- -

Trzeba raz na za wsze porzuci� pewne tche­
maty my81enia. Przewodniej roli partii we 
Froncie nie zapewni dzisiaj - jak S2'dzę - ta­
dea „klucz•-, lecz przede wszyst.klln a 11. t o r  Y• 
t e t  m o r a l n y. 

I chyba właśnie troską o odzyskanie hco 
autorytetu kierowali się ludzie, domagający MC 
doprowadzenia do końca f konsekwentnie pro• 
cesu rozliczeń. Ten wątek przewijał Bi' w wię­
kszości zebrań konsultacyjnych; od zakończenia 
rozliczeń uzależniano pełne zaufanie apoleezeń,­
stwa do przyszłego frontu 

Ale tei autorytet w dużej mierze za� ed 
własnej dyscypliny. Z tą zaś bywa r6inie. Ma 
zebraniach, o których piszę, których temaUm 
była w końcu n a r o d o w a  s p r a w a  n u­
m e r  1 - frekwencja kształtowała lłię nleza ... 
dowalająco. Nie jest to oczywiście jedyny mier­
nik stanu zdyscyplinowania partyjnych 1zere„ 
gów. niemniej bardzo wymowny. 

Szukamy ostatniej szansy narodowego ocale­
nia. Czas nagli: niejedną już szansę zaprzepaś­
ciliśmy przez zwłokę. Tymczasem Front Poro• 
r.:umienia Narodowego nadal pozostaje w sf-ene 
słów i deklaracji, choć trudno z.a ten stan wi­
nić tych, którzy pierwsi wystąpili z jego ideą 
i są konsekwentnymi jej orędownikami. 

ff>) 

:l) powołanie miejskiej Komi,Ji Po­
rozumiewawczej Partii t Stronnictw 
Politycznych ora% utworzenie front111. 
porozumienia narodowego; 

,,. - Co u nas słychać? - powtana 
mojt! pytanie I sekretarz utwonwnego 
przed miesiqcem Komitetu Miejskiego 
PZPR w Si.czawnicy, Stanisław 0-r• 
ban - cóż, po tak krótkim czasie 
trudno sit:: czymś szczególnym pochw&• 
lić . . . • Jedno mogę Powiedzieć: na pew• 
no nie śpimy, A konkretn ie? W prawie 
wszystkich organizacjach podstawo­
wych odbyły s1<;: już, zgodnie z zalece­
niem Biura Poli tycznego, z<'branła, na 
których usłyszeliśmy wiele uwag w 
sprawie wprowadzanej w życie refor• 
my gospodarczej. Uwag krytycznych, 
niestety, bo tryb i form:, tego wpro• 
wadzania budzą wiele wątpliwości t 
oba w, wiele jest tu niejasności. Mó ... 
wiono również o zmianach cen, . a 
zwłaszcza o osta tn iej r,odwyżce een 
pałiw; charakterystyczne przy tym, ie 

nie.pokój wzbudza nie tyle wy!wkość 
podwyżki, ile tryb jej wprowadzenia. 
Po eo - pytano - było przeprow:..­
duć telewizyjne „referendum", skore 
jeco wyniki nie zostały wzięte pod 
uwagę? Takie działania &ylko robiat 
11'4 krew. Dostało się również han· 
dlowcom. którzy jakoś n ic mogą sobie 
poradzić z organizacją te"j dz.iedziny 
życia. Podkreślano też, ie blko realna 
praca może wyprowadzić kraj I kry­
zyau. 

n listopada, wybraliśmy egzekutywę 
oraz przy j<;liSrny plan działań na czas 
najbliższy - do końca bieżącego roku 
kal en da rz.owego. J cste$my w tej szcze­
śliwej sytuacji, że w zasadzie nasz 
progTam długofalowy „odziedziczyH-­
śmy" po Komitede Miejsko--Ominnym. 
tym sprzed rozdziału. Wszystko, co do­
tyczyło w nim Szczawnicy, Szlachtó,,. 
wej, Jaworek - jest aktualne. Dlatego 
mogliśmy się skupić Aa tym, eo jest 
najpilniejszego na dziś. 

Główne akcenty planu p-udnioweg-0 
�ostały więc położone na: 

4) łagodzenie wszelkich napięć opo. 
łec,.nych I działalność wyjaśniając� 
związan� z wprowadzaniem na terenie 
miasta rctormi, gospodarczej; 

5) opracowanie raportu e stanie tu„ 
rystyki w Szczawnicy. Powinien <>a 
zawierać ,,fotografię" stanu obecnego. 
ale też I konkretne wnioski dla władz 
administracyjnych jak stworzyć opty• 
malny model rozwoju uzdrowiska. Na 
pos1edzeniu Komisji Porozumiewaw­
czej zostanie po'a,ołany specjalny ze­
�ół dla opracowania tego raportu. 8-­
dz�� że będzi-e to miało kapitalne zna• 
czeo.ie dł.il dalszego rozwoju Sz,czaw„ 
nicy, Jeśli chodzi o działania naszego 

komitetu. to sdy one w dwóch kierun­
kach: zorganizowania jego pracy - na­
zwijmy to: administracy Jnej (mamy 
t1·udności ze znalezienim odpowiedn ich 
pracowników etabowyeh) orat op1·aco­
wania konkretnego programu. Na 
piet"w.r.tym plenum., ktÓł'e odbył.o iU; 

1)  konsekwentną realizację uchwał 
IX Zjazdu t IV Plenum; wprowadze­
nie poszczególnych zadań do działań 
podstawO)YYch órganiżacji partyjnych; 

2) zadania związane & podd.ałem 
!hcuwnłcy-Krościenka; 



Marian JANIGA Zygmunt PODHALAŃSKI 
pedagog z Gorlic ZBoWiD Nowy Sącz 

Moje nadzieje! że rok 1982 będzie 
rokiem wyciągania przez wszystkich 
Polakbw wniosków, tak • odległej hl• 
storil, jak i z ostatnich miesięcy i dni. 
Wnioski te powinny zogniskowat się 
wokół myśli, że systematyc:.na i su-
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mienna praca na każdym stanowisku 
daje osobistą korzyść i aatysfakcję, 

--cna& ie kłamstwo, cwaniactwo, życie 
kosztem innych, mantpulowanie łudź­
DU I informacją stanie się nie tylko 
lliemoralne i niemodne, ale i nieopła­
calne. 

Byłem rNiadldem i uczestnikiem de­
mokratycznych wyborów w PZPR do 
władz partyfnych na różnych az<:ze­
blaoh. Szeregowi ctlonkowie partii 
zaufali tym, których wybierano. Cho­
dzi jednak o to, by żadni działacze 
partyjni nie „chorowali0 na starą i tak 
bezlitośnie krytykowaną wadę „pat.r2e­
nia do góry", która obniża zaufanie 
do partii. 

Następna nadzieja wiąże się ze spra­
wami oświaty I kultury: aby rok 1982 
przynl66ł poleps,enie bazy poligraficz­
nej i zwiększenie llo�ci papieru na 
podręczniki oraz ksią:iJti dla dtzieci 
l mlodzlety. Gazety I kaiąiki powinny 
byf tanie. 

Kartki 1111 mięso dla wsi zaktywizo-

Danuta Binek 

wały do stania w kolejce tak.ie rodz.i• 
ny, które nigdy dotychczas mięsa w 
sklepach nie kupowały. Gdyby w roku 
1982 kartki na mięso były nadal utrzy­
mane, to należałoby wprowadzić taki 
wymóg, by rolnicy sprzedawall co naj. 
mniej tyle żywca, ile go trzeba na 
kartki. Przecież dla polskich rolników 
nie mogą i nie powinni hodować żyw­
ca rolnicy z innych krajów. Nie wyho­
dują też mięsa w łazience m1eszkańcy 
miast. 

Niepokój budzi też brak poczucia 
bezpieczeństwa społecznego, a bez tego 
człowiek nie może pracować ani też 
uczyć się wydajnie. Dlatego należy 
stworzył: w Polsce system gwarantu­
jący, że jeśli nawet stanowiska są nie­
pewne, to instytucje są w miarę sta­
bilne i dają przeciętnemu obywatelo­
wi poczucie bezpieczeństwa. 

Niepokoi też poziom szkolnictwa. Do 
wielu szkół naszego województwa 
przyjęto nauczycieli bez kwalifikacji 
pedagogicznych. Ambitni i wyksz1ał· 
ceni pedagodzy opuścili ten zawód, 
gdyż nie byU traktowani jak należy, 
również przez władze. 

Sprawy konkretne: między Szym­
barkiem a Ropą w kierwiku Maśla­
nej Góry (w kierunku Szklarki) budo­
wano kilka lat temu drogę do ewen­
tualnej stacji przekaźnikowej. Zanie­
chano tej wielom1lionowej inwesty­
cji - warto ustalić, ile to kosztowa­
ło i kto ponooi odpowiedzialność ,a 
stracone pieniądze? Dlaczego w Szym­
ltark11 niedaleko drogi do Bielanki 
przy usuwisku nad rzeką Ropą nie 
prowadzi się regulacji tej rzeki, 
a szosa jest tam tak wąska, że może 
przejecha� tylko jeden pojazd? Nie 
można czekać, aż usuwisko pnty l.łej 
pogodzie stanie się znów czynne! 

Jestem 2.wolennikiem bardzo rady­
kalnych metoo. Uważam, że po Sierir 

·niu należało wymieni(: prawie całą 
kadrę kierowniczą administracji. Naj­
ważniejsze jest przede wszystkim 
przywrócenie właściwej wartości pra­
cy, przeciwdziałanie marnotrawstwu 
i dewastacji. 

Sądzę też, że do czasu przywrbcenia 
właściwej wartości naszej złotówce, 
należałoby wprowadzić podatek od 
luksusu. Na przykład w przypedku sa­
mochodu, którego koszty produkcji 
wynoszą 80 tysięcy, podatek byłby 100 
tysięcy itd. 

Moje propozycJe dotyczące handlu 
są następujące. Po pierwsze, obecnie 
stosowane zamienniki za alkohol zmu­
szają ludzi bąd:! do pijaństwa, bądi 
do łrombinowam.a Poniewai zamiast 
wymieniać wódkę na pół kilograma 
landrynek czy kawałek piemikat wolą 
pojechać na wieś. i oddać kartkę na 
alkohol za kilogram wiejskiego masła. 

W sprawie sprzedaży mię,;:,. Czy nie 

byłoby moiliwe wydawanie gotowych 
paczek :i mięsem i wędliną? W tym 
celu należałoby obliczyć przepustowość 
sklepów (sprawdzić, Ue paczek dzien­
nie personel jest w stanie przygoto• 
wać), zarejestrować w dan)'m sklepie 
odpowiednią Ilość osób I przydzielić 
Im kolejne numery. Gdyby sklepów 
mięsnych było za mało, nie widzę pro­
blemu z utworzeniem kilku nowych. 
Oczywiście, przy tego typu systemie 
funkcjonowania placówek handlo­
wych konieczne byłoby ujednolicenie 
dostaw i zw1ększenie ich rytmiczności. 
W Nowym Sączu ma zostać utworzony 
tego typu ,klep dla starych cz!011ków 
ZBoWiD-u z terenu byłego powiatu 
nowosądeckiego. Zobaczymy, na ile 
zda egzamin. 

Jeszcze jedna sprawa. Konieczne jest 
sporządzenie wspólnej listy osób ko,. 
rzystających z pomocy społecmej. Do­
chodzi bowiem do takich sytuacji, że 
jedna osoba otrzymuje pomoc z kilku 
źródeł, a druga w ogóle. 

Magda Halina KRÓL 
pedagog z Zo"oponag„ 

KosZ1narem mieszkańców Zakopane­
go oraz wioąek podtatrzańskich są nie­
godziwe zwyczaje niektórych kierow­
ców PKS-u. Codzienny pasażer wiele 
potrafi z.rozumieć: ie brak sprzętu 
i ludzi, że warunki na drogach coraz 
trudniejsze1 ale trudno mu zrozumieć 
postępowanie niektórych kierowców. 
Podzieliłabym ich na 4 grupy: 

Pierwsza to tzw. ,,bezprzystankowi ... 
wyraźnie ignorujący obowiązujące 
przystanki. Bardzo często nie mając 
pełnego kompletu pasażerów, taki kie­
rowca z poczuciem niczym nie uzasad­
dnionej wyższości mija przystanek 
i zatrzymuje się 50-60 metrów dalej. 

Grupa druga to „wybieracze", któ­
rzy otwierają błyskawicznie drzwi 
i wpuszczają tylko wybraną grupkę 
pasażerów, a resztę pozostawiają. 

Do grupy trzeciej zaliczyłabym kie­
rowców „ tolerancyjnych" - oczywiście 
w stosunku do obowiązków własnych 
1 wobec pasażerów rekrutujących się 
z grona swych bliskich lub znajomych, 
częstokroć nietrzefwych. Pozwalają 
zajmować miejsca tui obok siebie, pa­
lić papierosy. ba. wiodą z nimi rozmo. 

wy o całym świecie, podczas gdy inni 
pasażerowie cierpną z obawy przed 
wypadkiem na każdym zakręcie i po­
chyłości. 

Do grupy czwartej zaliczyłabym kie• 
rowców „dorobkiewiczów". Ci % kolei 
nie przepuszczą żadnej nadarzającej 
się okazji zarobku: nie wydają biletu 
po pobraniu za niego należności, za 
dodatk.ową opłatą chętnie przystają w 
określonym przez pasażera miejscu, na 
liniach dalekobieżnych bez źenady żą„ 
dają zwrotu biletu od osób wysiadają­
cych na trasie, by sprzedać go następ­
nym pasażerom. 

Prócz tych podstawowych grup ist­
nieją jeszcze liczne podgrupy kierow­
ców nieuczciwych, niegrzecznych, wy ... 
korzystujących atuty pracy państwo­
wej do swych prywatnych celów. Te­
mu autobusowemu złu nale.iy jak naj„ 
szybciej zaradzić. Władze wojewódzkie 
mogłyby polecić oddziałowym dyrek­
cjom PKS-u powołanie grup kontrol­
nych. W ich skład weszliby kontrole• 
rzy, których obowiązkiem byłoby nie 
tylk,o sprawdzanie biletów, ale I kon­
trola prawidłowości pracy kierowców. 

powiedzialności za sprawy kraju, mają do powie­
dzenia niewiele więcej od niego. 

Kto nas roz�rzeszy? 
Moim zdaniem nic nie wskóramy apelami o wy­

dajniejszą pracę, o ile nie wstaną one przede 
wszystkim skierowane do tych, którzy planują 
i zarządzają naszą gosoodarką. 

I druga sprawa budząca niepokój. Ludzie zdro­
wi1 silni i dobrze zorganizowani przetrwają. Mają 
pieniądze1 kontakty, z.najomości wchodzą 
w skomplikowany układ wzajemnych świadczeń, 
przysług, zależności. Mają dostatecznie dużo ener­
gii1 b„ twardo dopominać się o swoje prawa, 
a w razie czego potrafią użyć broni ostatecznej -
strajku. 

Załamanie •ię państwowości Polski i następnie 
Jej upadek dwa wieki temu współcześni I potomni 
zamkn�li stwierdzeniem: ,,Z samych panów zgu­
ba Polaków". Jak natomiast oceni historia obecny 
okres? Kogo obwm1, a kogo rozgrzeszy? 

Rozmowy o 1ospodarce kraju stały się po­
wszechne. Wszyscy jesteśmy po trosze ekspertami. 
Każdy stawia diagnozy : u.wata, ie ma w z.ana„ 
clrzu makomitą receptę na wszystkie bolączki 
kraju. Tu wyregulował, tam podkręcić, tu wzmóc 
kontrolę, tam pQprawlt samorządność - 1 rozre­
gulowany mechanizm wróci do normy, a moie na-
w el będzie działał sprawniej nu dotychczas. Są to 
jednak tylko intencje. W rzecz:,wlS!oścl jesteśmy 
łwiadkarr.l totalnej niemocy. Każdy kolejny dzień 
w sposób odczuwalny ,x,garsza sytuację. W ciągu 
kilkunastu miesięcy odbyliśmy daleką drogę od 
samozadowolenia, pychy. hurraoptymizmu - cło 
przyziemnych niedomagań.; od ehorobliwych mrzo­
nek o mocarstwowoścJ - do przykrego pnebudze- _ 
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nlci, oa propagandy sukcesu - do propagandy 
klęski; od wizji z.budowania „drugiej Polski" -
do bolesnej świadomości z.marnowania dorobku 
tej pierwszej. 

Nic więc dziwnego, że społeczeństwo nadal z po­
dejrzliwością podchodzi do poczynań władzy. Ci, 
którzy wytwarzają dochód narodowy - a więc 
przede wszystkim robotnicy i chłopi domagają się 
gwarancji., że ich wysiłek nie zostanie ponownie 
zmarnowany. Tymczasem nadal szereg ważnych 
stanowisk kierowniczych ujmują ludzie, dla któ­
rych kryzys stał się wygodnym parawanem. 

Z zaciekawieniem, a zarazem z goryczą oglądam 
np. telewizyjne .,Listy o gospodarce". To, co mó­
wią - I jak mówią - niektórzy goście tej audy­
cji budzi przerazenie. Przeraża mnie stoicki spo­
kój, z jakim komentują : próbują wyjaśnić zde­
zorientowanemu społeczeństwu szokujące wręcz 
%jawiska. Przeraża mnie brak wyobraźni, skrępo­
wanej limitami, wskaźnikami, wytycznymi nad­
rzędnego szczebla, jak równie± łatwość w wynaj­
dywaniu usprawiedliwień i obiektywnych trudnoś­
ci, odżegnywanie się od osobistej odpowledzialnośc; 
za publicznie dane wcześniej ołowo. I przeciętny 
obywatel ze smutkiem konstatuje, te cl mętowie, 
łltwic;ający na swych barkach Jak'lł czą,tkę od· 

Kto jednak zatroszczy su: o los porzuconych 
dzieci? Kto �dzie pamiętał o domach starców 
i szpitalach dla osób przewlekle chorych? Kto 
sprawdzi, czy mają oo jeść. czy jest iJll ciepło? 
Kto dopilnuje, żeby nie działa się kNywda pa­
cjentom zakiadów dla osób psychicznie chorych? 

Odwoływanie Slę do instytucji opieki społecznej 
jest w zasadzie zrzucaniem odpowiedzialności na 
organizacje, które faktycznie mają niewielkie moż­
liwości. Myślę więc, że jeśli istnieje obecnie jakiś 
cel wspólny, który mógłby solidarnie połączyć lu• 
dzi dobrej woli ze wszystkich kręgów i środowisk 
społecuiych, to jest nim dobro ludzi pokrzywdzo­
nych przez los, dobro bezdomnych dzieci i bezrad• 
nych starców. 1 nie możemy mówit, fe są waż­
niejsze sprawy, ie brak funduszy, Bo społeezeń ... 
stwo które nie troszczy się o ludzJ słabych i bez­
bronnych jesl po prostu społeczeństwem okrut­
nym. 



Mieczysław BIERNACIK Andrzej NIEl\-ilEC 
kowal z Zakopanego, Maniowy 

PfMeS Stowarzyszenia Twórców Ludowych 

Przede WS7.ystkim trzeba przywró,. 
eić łącz.ność pomiędzy miastem a 
wsią. t.ączność ta polega na wzaje­
mności usług. Tymczasem mam wraże­
nie, że są siły, które napuszczają kla­
sę r-obotniozą na chłopów. Mieszkaniec 
miasta uwa:ta. te wszystkiemu jest 
winna wieś, bo chłop ograniczył mia• 
stu środki do tycla. Ale pamiętajmy, 
że była w minionych latach cała masa 
dz!alań na niekorzyść wsi. 

Pierwszy krok do nawiązania ląe&• 
ności pomię:dzy miastem. a wsią został 
zrobiony. Wyrósł on z pytania: czym 
jest władza dla obywatela? Za czasów 
zaborów wiązała się z uciskiem, ale 
jeżeli mamy Polsk� robotniczo-chlop-
1ką, to władza jest reprezentantem 
właśnie tych warstw. Jeżeli władza 
będzie blisko obywateli, jeśli będzie sil: 
z tych warstw wywodziła - \o będzie 
witdzieć: oo obywatela boli. 

Dla tego ,,pierwszym krokiem„ na1:.:7-
wam to, co zrobił premier Jaruzelski: 
posiał swoich ludzi na wieś. Do t�j po. 
ry po prostu za mało było kontaktów 
ze wsią. Grupy operacyjne działają -w 
imieniu rządu, dow6dca grupy ma pra ... 
wo zajrzeć do kasy pancernej, na za­
plecze sklepu, do dokumentów, a UIZY• 
s!mne wiadomości przekazuje bezp<>­
średnio do Warszawy; wiadomości 
prawdziwe, nle retuszowane. Ważne to 
posunięcie szczególn!e dla "OVOjew6dz­
twa takiego jakim jest nowosądeckie: 
przecież więcej niż połowa naszych 
obywateLi mieszka na wsł. Nawet 
mniejsze miasta są tu w zasadzie du­
żymi wsiami. 

Zawsze się mówiło, ż.e małe miasto 
ma spełniać w stosunku do wsi. funk­
cjt usługową: nemiosło, handel, trans. 
port, szkoła. Czy to obecnie funkcjo­
nuje? Nie bardw. Rzemiosło zostało 
zniszczone-, a to, które pn:etrwało, ma 
charakter przemysłowy, produkycjny. 
Nikt nie chce dzisiaj świadczyć usług. 
Nic ma ich też kto świadczyć na wsi. 
Gdzie dzisiaj si� podziały np. wiejskie 
kuźnie? 

daleko. Inny problem: mówimy, że 
przydałoby się pobudować nowe hote­
le. Ale wystarczy zajrzeć wiosną i je­
sienią d<> .,Domu Turysty" w Zakopa­
nem, aby przekonat się. że połowa po­
looi stOi pusta. Lepszym wyjściem s� 
kwatery prywatne: nie trzeba dla k,il­
ku ,ości ogrzewai całego dużego ho­
telu, nie trzeba płacić ludziom tam za ... 
trudnionym. Wiem jednak, te gospo­
darze boją się wysokich podatków. 

Martwi mnie jeazcz.e sprawa nasze� 
folkloru. W Tyrolu wldzialcm, jalć 
wieczorem górale wychodzill przed do.. 
my I jodlowali. Proszę zaśpiewać p<> 
góralsku na Krupówkach! Jest to ,,za­
kłócanie spokoju". Więc Zakopane 
przestało być miastem, w którym gó­
rale śpiewają. Folklor został wpęd:<OnJ' 
na scenę. Nie ,zobaczy aię tet jut dz.i• 
sial wielu górali w strojach ludowych. 
D1ao,ego! Bo ... np. na serdaki naloi.o-
1\J _. podMel< od luks,,.u. Przesta-

Czekam;r wszyscy, by dano wresz­
cie posłuch zdrowemu rozsądkowt t 
zaprzestano dyskusji na temat zapory 
wodnej w Czorsztynie. Inwestycja po­
chłonęła jut ponad 2,5 miliarda zło­
tych. Rozkopano i zdewastowano set­
kl hektarów gruntów rolnych I leś· 
nych, utopiono w ziem.i tysiące ton 
stali, cementu i innych materiałów, 
ł nagle sypnięto serią aTgumentów 
kwestionujących celowość dalszej bu­
dowy: Audycja Telewizji Polskiej 1 
pafdzlemlka be. otywlła na DOwo v­
mysly mleozka{lców dollny Dunajca w 
rejonie Pienfn. Uważam, te reportai 
ukazał ai.ę ff lat po ex.asie. 

Skoro zdecydowano o roz.pot2ęciu 
budowy I przesiedleni.u ludzi Io prze­
ciet musiano chyba wziąć pod uwagę 
wszystkie arrumenty „za I prttciw". 
Pomijam takt, te samo usytuowanle 
Z81)0ry nie nalety -de najnczęśliw• 
szyeh, że ulegnie znacznej zmianie kii• 
mat i nastąpi� IPOtt znisacaenia w 
unikalnej faunie. Jednak w elteeneJ 
sy&uaeJi cospodareaeJ w,,n_aeenle w 
błoło eo najmniej polowy • alawes­
to...nycll 1am b:,'lob:, Podwalęelem 
nleodpewledzlalnym. Skoro wartm.ki 
geologiczne nie pozwalają •• budowę 
dużej zapory, wybudujcie mniej6%�. 
Prądu bowiem nie mamy za wiele. 

Apeluję do Inwestora: m1eszka6c0111. 
Sromowiec Wyżnych (którym buldote­
ry rozko,pely ogródltl I dr� dojazdo­
we), trzeba Jak najszybciej przydzie• 
lić działki. by mogli przenieść swe 
domostwa na noi.ve miejsce. 

Przysiółek zwany „Na wygoni.- 11,. 
czy 19 domostw I jest przeznaaony 
pod zalew. Dawno jut rozpoczęto ro­
boty ziemne, a nle pomyślano o prz:y. 
g,otowan!u terenu zastępczego. Owe lł 
domostw bardziej przypomina duł 
Wenecję niż wioskę podhala6ską. Ro ... 
goryozeni mieszkańcy dopominają się 
o natychmiastowe zaprzestanie wyko­
pów wokół domów, at do uregulowa­
nia sprawy. Tymczasem Okr�gowa n,,_ 

rekcja Gospodarki Wodnej w Krako­
wie milczy i robi 1woje. 

Należałoby również wyjaśnii przy­
czyny >p6tnienia budowy szltoly pod• 
stawowej w Nowych Maniowach. Wieł 
niemal w całości została jut przebu­
dowana, szkoła natomiast pozostała na 
starym miejscu. Za rok, dwa ludzie 
przenl0&ą się do nowego osiedla, a 
dziatwa będzie zmuszona chodził kilka 
kllmetrów do dawnego budynku. 

Przepracowałem 17 lat w op61ch:lel• 
czoścl .Samopomocy Chłopskiej" I 
zna.m wiele problemów, 1 którymi bo­
ryka się ta organizacja. Pnea wiei. 

lat próbowano jej wm6w� te jelt -
morządna, stanoW1-ca wlunośt edon­
ków, tymczasem w praktyce IIIO mlao 
la ona wiele wspólnego • ewoJ11 •· 
"'"- Zarządzenia, wytyczne, lnatrulo­
cje, zaleoenla plynęlJ 1 .góry" � 
lawiną. Niefortunne akcje l�ezenla u 
ailę małych spółdzielni przyniosły wtę­
eeJ szk6d nii potytku. Uderzały zresz. 
t11 w oam11 lde41 zaloteil statutowych 
ruchu. Bez przesady motna słwlerdzlt, 
że spóldzlelezoiić była podo- "° p&a. 
ka, któremu podelęłe aknydła. W ai. 
mosferze ogólnej odnowy czas najw� 
q� by i ona odnalar.la ,woje miejsce. 
W tym )ue�"·*'" winny lśt: ffl... � 
wysiłki członków, leci lakl>e � 
władz. 

Posiadam dwa hektary ziemi na te­
renie gminy tatrzańskiej, ale jeszcze 
nigdy nie dotarł do mnie agronom, nie 
zapytał, jak gospodaruję, co sieję. A 
wiem, źe ktoś bierze za to pieniądze. 

no je więc produkować. Strój ludowy 
na Podhalu nie może zginąć, Trzeba 
dać tylko ludziom sukno, dać włóczkę. 
trocbę mosl,tnego drutu. Ostatnio do­
stałem cztery tysiące metrów sukna 
i rozdałem ludziom. Wspólnie ze 
Związkiem Podhalan chcemy o.two­
n.yć kurs - niech rolodzi uczą się 
dawnych kroj6w i wzorów. 

Mieczysław TEJZA 

Posiadamy w naszym województwie 
wiele: dobry klimat i piękny kraj. 
obraz. Mamy też :tr6dła mineralne. 
Dlaczego więc nie można kupif dobrej 
wody mineralnej? Poz.a tym - na ca• 
lym świecie mrabla się na krajobra• 
zie. Ale • nas ten, co turystę obsłu­
guje, mieszka na Równi Krupowej, w 
najbardziej atrakcyjnym miejscu Za­
kopanego, a turystę by wygonił gdzieś 

Trzeba ludzi oceniać wyłącz.nie na 
podstawie kh pracy, a nie papierka, 
dyplomu. Ani zarobku. Mote gl6wrui 
przyozynĄ tego, co się teraz w Polsce 
dzieje jest to, że u nas móW! się, ile 
ktoś zarabia, a nie ile pracuje. Trzeba 
dopuścić do bezrobocia - jeteli nie 
można ludzi nauczyć solidnie praco­
wać i wychowa� do pracy, to obawa 
przed jej utratą będzie wtedy bodt• 
cem. 

PfOCOWnik ołwioty z Rabki 

Jerzy Leśniak 

Naczelnicy gm!.n I miast powinni miel 
odpowiednie kwalifikacje; dotychc:ra­
sowa forma ich powol,.,...nla budd 
ozereg wątpliwoócl. Nalet1 lll udoalce>­
nallć. Dobrze byłoby wprowadzić son­
daż opinl! środowiska o przydatnołd 
kandydata na na<2elnlka. Modemin­
cji powinien \et ulec model działania 
rad narodowych. a ws:r:elkle ieh wnio-

Lęk o Ojczyznę 
'W obliezu nadchodzącej zimy wlad,:a wojewódz­

ka JX)Winna posiadać g<)Wwy 1cenariuaz d�ialań. 
zaradczych. Mam nadzieję, te taki istnieje. Liczę. 
że wojewoda, prezydent miasta i naczelnicy gml.n 
wiedzą, co trzeba będzie zrobić w razie awarii in• 
stalacji elektrycznej i c:iepłownlC%ej. Nie Jest Je­
szcze za późno, aby przygotować ekipy, które ma� 
ją nie dopuścić do zamarzania wody w rurach 
oraz ustalić kolejność odśnieżania dróg. Radziłbym 
tutaj porozumlet się z komitetami osiedlowymi 
w celu powołanla brygad lokatorskich wyposato­
nych w sprzęt do odśnieżania. Podpowiadam po­
nadto powtórne sprawdzenie systemu agregatów 
predotwórczych w sz.pitalach, piekarniach I mle­
czt"rniach; ewentualnie zamontowanle zastępczych. 

- .. ważam, te najblitsze miesiące powinny przy­
nl-eśt reorganizacjf: administracji terenowej. Nie 
może się to dokonać bez pawatnych zmian kadro­
wych. Raz na zawsze trzeba z.rezygnować z poli­
tyki kadrowej otwartej tylko na mały krąg ludzi. 
Potrzebna jest fachowość, zarówno w pie.kami, 
jak i w Urzędzie Wojewódzkim. Władzy politycz. 
nej doradzałbym, by jej przedstawiciele jak naj­
wi•cej obcowali z robotnikami, by mówiąc I prze­
konując, zjednywali ludzi. 

U ""hylku 1981 J:Okll drży� o Polalc,;, o .,..... 

noić, o węgiel, o Di,epodleglość, o oocjrŁllzm. TN>•­

kamy się o nlezbędn, do życia clawlu: prawdy, to 
znów o granice demokracji. Lęk przed anarclwj 
I kompletnym cha<.em łączy aią ze -
przed powrotem do ,,starego". Zwięltsla li<: ni.,. 
ufn.ośt wzajemna, pogłębia kryzys bytowy. Intla• 
cja słów bez pokrycia osiągnęła katastrof:tloe roz­
miary. 

Niepokoi mnie ooraz większy brak pocz.ucla 9en„ 
9U pracy t coraz bardz.łef powszechny model ...Ż.Y'Cia 
ułatwionego" nastawionego na „zatatwłenie". Pa­
noszy SU: swoista megalomania narodowa manife­
stująca się nieodpowiedzialnymi wypowiedziami. 
Racje rozumu zastępowane są podejrzliwością. 
Wóelu moich rówieśników urodzonych w lalach 
pięl'Clziesiątycb ogam� apatia i rezygnacja. 

Wierzę jednak, t.e wyjdziemy � tego. Bo nawet 
na pustkowiu moma zbudowat dom, odbudować 
go z rułn .i zgllszcz.. A przecież on nie spłonął. 
Trzeba tylko generalnego remontu: myślenia 
i działania. Odwołuję się więc do moich rówieśni­
ków - dwudziestoparoletnicłl. Smnsa :lo•t w b'm. 
te jeszcze kawal życia przed nam!. MUi ojcowie 
mieli trudniej. Jetełi nie powtórzymp ich błędów 
l nie zapomnimy, co t Jak tm się udawało - zbu­
duiem:, 6w dom. Wł� te Ili• b<;<hie io> lalldda. 

ski m.,.... b1t rozpatrywaDe pe..,. -
ozelników. Radni, Ja1,o autentycml 
przedstawiciele owych wyborców -
mWIZII t� icll apra-ml. Po:tącla„ 
byłobJ podnleaienle rangi zebraA wle}o 
sklch. Naczelnik miuta e&y tlffllnJ -
winien mleć do dyapoayejl ldllta ko­
mls.li ozuwających nad utrzymaniem 
pnwldlowokl iyeia � ... 



Gorczański 

Klub Literacki 

przy Związku 

Podhalan 
. Do tej por7 Rabka znana była 
tzerazemu ogółowi jedynie jako 
dz.ieei�ce uzdrowisko o ma1owni­
cz.ym krajobrazie i słynnym mikro.. 
klimacie. I'ylko miłośnicy podha­
lańskiego folkloru wiedzą o tym, że 
od przeszło pół wieku Gorczański 
Oddział Związku Podhalan prowadzi 
bogatą działalność kulturalną. Da­
wne tradycje · ciekawe obyczaje 
ludowe pielęgnowane są z pi.ety­
m1em na ,,posiadach". w pracach 
• kapelą g6ralską, z tanecznym ze­
społem dziecięcym, nieustannie od­
krywa się i popularyzuje nowe, sa­
morodne talenty artystyczne. 

Wczesną jeaienią bieżącego roku 
został powołany do życia Gorczań­
•ki Klub Literacki, a z końcem li­
stopada starsz.y, zakopial1sk1 brat 
zaprosił rabczan - debiutantów na 
uroczystą prezentację do świetlicy 
Związku Podhalan ,,$warna" Był 
to nieałychanie interesujący wie­
aór. 

ltllku poetów opod Lubonia mia­
ło możność przedstawienia .., frag­
mentów swego dorobku pisarskiego 
o bardzo urozmaiconej tematyce. 
ADAM KUROWSKI, przewodnik 
PTTK z Rabki. recytował wiersze 
prrewatnie o motywach partyzanc­
kich, wojennych, wspomnienio­
wych: ,.,Krwawa wigiUa w Ochot­
ną,•, J'artyzancka mogiła w 06-
rach"', ,,Na łmierć Klimka Bachle­
d1('. Podbiły one serca Ucznie zgro­
madz.onycb go1lci. Pani MALWA 
BARYCZOWA. nauczycielka szkoł7 
podstawowej, w melodyjnych ry­
mach obrazowała świeżą, nie sk.ażo­
Dll jeszcze urodę Gorców i 1Zczę­
:iliwe, pogodne życie w rodzmie. 
JULIAN STANIEWSKI, kamasznik 
z zawodu, z.aprezen\owa.! eu uty pi­
""'"' bogatą g<lttzańską gwarą. Mi­
krobiolog z PPU „Rabka", IRE­
NA KRZEMIENIOW A, f.3Cbwycila 
wrażllwośclą uczuć. 

Prezes zakopiańskiego Klubu Li­
teracldego WITOLD DUDZIAK 
oraz. członkowie Zarządu STE:rAN 
KILAl'ISKI I JAN FUDALA dzię­
kowali nowym kolegom sa piękne 
przeżycia tego wieczor\l i :tycząc 
dalszej twórczej pracy - wręczyli 
rabczańskim poetom legitymacje 
Klubu Literackiego. 

Krzepiąca te wiadomość, że na 
tle naszych trudnych czasów rodz.i 
się nowe ognisko kulturalnego od ... 
dzlalywanla, śwladcz.1<;e o 4'm, że 
,.nie samym chlebem ... " 

MARIA ZIEMNIAKOWA 

W 
iadomo, li budynek n4e ":i.:rtko­
wan7 lub użytkowany niewłaści­
wie nlozcze;e o wiele oz7bclej nit 

mploatowany w spo16b prawidlow7. 
A jeżell na dodatek bud:rnek łw jelit 
oblel!\elll zabytkowym sprzed stu c,:,, 
więcej lał, stwierdzenie powyżsao l&a-

Stanisław Palka 

r •  T 

Uwainego obserwatora fycia społecznego w Polsce ude ... 
nają w ostatnich m:icsiącach dwa zja wiska: występowanie 
eoraz większej ilości przeciwstawnych sobie informacji, 
apeli, poglądów, propozycji, argumentów oraz coraz częs ... 
tsze kierowrinic się emocjami, a nie rozumowymi argumen­
tami. Sprzeczności poglądów i informacjj 1ą wynikiem po­
działu spoleczellsLwa na grupy wyratające zróżnicowane, 
konkurencyjne orientacje w zakresie życia politycznego, go­
spodarczego, społecznego i kulturalnego. Walka toczy aię 
o ludzi. Każda z tych grup pragnie dominować, zdobyć dla 
siebie jak najwięcej zwolenników, wytrącić z obozu prze„ 
ciwncgo lub z.ncut;elizowaf jak najwięcej jego członków. 
KierO'Wanle 1ię emc..cjnmi jest wynikiem ścierania się orien­
tacji oraz coraz większego rozdrażnienia 1 �użeniu ludzi 
trwającymi trudnoklami 1 stanami konfliktowymi. 

Na zebraniach I małych, I dużych grup ludzi różnych aa­
wodów i o róinych poziomach wykształcenia zaobserwo· 
wać się da syrnpiom7 zastanawiającej I'eguły: wystąpienia 
tych mówców lub dyskutantów, · którz7 argumentują spo­
kójnie i logicuiie, odbierane są chłodno, nagradzane zdaw­
kowymi oklaskami, entuzjazm natomiast i po1·uszenie wy­
wołują mówcy naładowani emocjami, odwołujący się do 
„czuć, krzykiem I przesadną gestykulacją podkreślający 
swoje racje, jednoznac:mie określający. kto wróg, a kto 
pr�yjaciel, kto winien, komu należy dat zdecydowany odpór 
itd., itp. Rozważając tę sprawę dotykamy bardzo poważne­
Co problemu społecznego. Otóż wykorzystując dezintegrację, 
z.nużenie 1 napięcie nerwowe ludzi można ksz.taltować ich  
nastroje, opinie, postawy, wywoływać i ukierunkowywać 
reakcje I działania. Wiedzą o tym liderzy I aktywiści wszel­
kich orientacji i starają się to wykorzystać. 

Bogaty, choć mało chwalebny jeśt dz.!ś zestaw sposobów 
oddziaływania na postawy l uczucia ludzkie. Do często sto• 
aowanycb chwytów zaliczyć można m. in. odwoływanie 1ię 
np. do patriotyzmu, przedstawianie argumentacji jedno­
stronnej, W znaczy tylko własnej, z pominięciem argumen­
tów przeciwnika, fałszywe przedstawianie poe:lądów prze„ 
ciwników. ośmieszanie kontrpartnerów i wywlekanie na 
jwiatlo dzienne niezbyt chlubnych kart I ich iyclorysów, 
totalną krytykę orientacji przeciwnej, wskazywanie na wla­
łlllą bezinteresowność i chęć działania na rzecz ulepszenia 
rzeczywistości. W tych polemikach walczy si� więc • pan­
nerem, a nie z jego poglqdami. 

Jak az.arr człowiek moie nie ule.gaf takim oddziaływa• 
nJ.om, w jakli spasób obronli aię prz.ed celową dezin!orma• 
eją i demagogią oraz nie zarażać się nienawiścią do 1n„ 
11.ych lud:t.l? Po prostu trzeba odwołać s!ę do własnego �dro­
wego rozsądku, do racji rozumu. Czy jednak zdrowy rozsą­
dek jea\ równo podzielonym bochenkiem chleba, który 
wsz.yscy apożywają Jednakowo I są nim jednakowo nasy­
ceni? Niestety, nie wszyscy nauczyli się w pełnl myślenia 
krytycznego, rozumowego analizowania treści informacji, 
oddzielania przekazu "WJiadomoścl od Jawnych lub ukrytych 
intencji nadawcy, poszanowania cudzych przekonań, pole­
mizowania I poglądami, a nie zwalczania ludzi, którzy Je 
lloszą. Nie każdy też pamię\a ludowe przysłowie, że lepiej 
• mądr;vm stracić, niż z gluplm wygrać. 

Refle.ksje pedagogiczne 

) 
Doszli::;my w naszych rozwaianiach do momentu, w któ­

rym należy zadać kluczowe pytanie: ezy moina Judi.i na­
uczyć zdrowego rozsądku? Odpowiedź jest krótka : można 
i trzeba. Instytucją powoła1'lą przede wszystkim do tego ce„ 
lu jest szkoła wszystkich szczebli, od najniższych klas szko­
ły podst.a w owej aż po uczelnie wyższe. To wła5l'Ue szk o„ 
ła powinna uczyć myślenia krytycznego i twórczego, umie­
jętności odbierania, oceniania i wytwarzania informacji, 
uczyć powinna kultury życia społecznego, dyskutowania 
i polemizowania, rozróż.niania prawdy od fałszu, uodparniać 
na demagogię. Służyć temu mogą treści nauczania wszyst• 
kich przedmiotów: nie tylko humanistyczno-społecznych, 
locez takie przyrodniczych. Szczególną jednak rolę w d;dele 
przygotowywania wychowanków do rozumnego działania 
w życiu cpołec:r.nym odgrywać mogą treści j�zyka polsk.ie-­
go, historii, wychowania obywatelskiego. Utnicj<:tności po­
lemizowania, znajdowania roz.ufllłlych argumentów opano­
wywane być mogą w toku stosowania na lekcji metody 
dyskusji, uczenia się problemowego, anali:z.y treści ró� 

r-Odnych komunikatów I dokumentów. Umiejętności współ­
pracy dla osiągania po�ylccwych celów zuioro,vych ucz.yd 
1ię mogą uc.zniowie w toku pracy grupowej w trakcie za­
jęć lekcyjnych I pozalekcyjnych. Krytycznej refleksji mo­
&ą 1lę uczyć w trakcie nauki domowej oraz indywidualnej 
prac1 na lekcji. Glównyin jednak czynnikiem oddzialują­
eym na postawy uczniów jest i będzie w szkole z.a.chowa• 
nie nauczyciela. J ego krytycyzm, obiektywna interpreta­
cja faktów i analiza in.formacji, godna postawa, zaanga� 
wanie w sprawy życia społecznego, kultura osobista aą 
wzorami do naśladowania. Ucmiowie często nawet nieświa­
domie przejmują cechy swych nauczycieli i wnosu.ą je ja­
ko cenny kapitał do życia dorosłego. 

Dzisiejsza szkoła, dość biedna od atrony materialnej, 
wciąż bogata jest w możliwości kształtowania czlowJeka; 
w niej winien być zaszczepiony, pielęgnowany i roiwijany 
zdrowy rozsądek dzieci i młodzieży. 

PS. Tym, którzy wbrew zdrowemu rozsądkowi próbuj' 
5klonić ludzi do nieracjonalnych działań szkalując partne­
rów przejawiających inne oricnt.acjc, dcforDlUJil<: ieh po­
glądy i fałszując informacje - warto na koniec przypom­
nieć przestrog·ę zawarią w jednej s bajek I. Krylowa: 

„Nie pluj do 3tudni, pd11ż sam w razie biedy 
Moie,z z niej się napić kicdt ('. 

Andrzej B. Krupiński 

ltys. AUTOR 

• je Ilię jeszcze bardziej oczywlote. Nie-
1tet:,,, ai nazbyt wiele aabytk6w ar­
chilel!tur7 I budownictwa, w które talt 
bogate jHt clolychc&u na,.., woje­
wództwo, ebumlera w zapomnieniu, w 
tęsknocie za spolegliwymi opiekuna­
mi, aa llbalymi użytlrowoikamL leli 

los podobn7 jesl losow, ludzi starych, 
ludzi steranych t)'cietn i pracą, nie­
potrz.ebnych nikomu. Dlaczego tak się 
dzieje? Skąd wzięła 9ie w nas nie­
chęć do ludz.! 1 rzeczy otarych, do o­
biektów zabytkowych, które aą wszak 
1J1aterialnym łwiadectwem naszej na• 
rodowej przeszłości, są naszą melr7• 
ką pochodzenia, składają oię na lo, eo 
nazywamy POLSKĄ? Dlu&o trzeba br 
ło w7jaśnlać, a C2""U I miejsca brak. 
Do sprawy lej b<:dzlemy jednak nę-
1t.o powracać, jal!o Jle jest ona niero­
aerwalna z obecnymi I pra7sd7ml kl­
ami na1 wcz;v1tklch jako narodu. 

Ile jesl na \e<enie województwa no­
wosądeckiego zabytków architektury 
l budownictwa - nikt na dobrą spra­
wę dol!ładnle nie wi.. Wyczytałem w 
jaklmł opracowaniu, :ie mam:, Ich „ 

kolo 1000. Wojewćdzld Konserwator 
Zabytków posladając:r otalr uzupelnla­
"' ewldenej,c obiekl6w l&abytkow7Cb 

J 
wymienia lic-,bQ 1336. Uważam jed­
nak, że nie popełnimy błędu przyjmu­
jąc, że w Nowosądeckiem jest co na;. 
mniej IO.OOO zabytkowych domów 
miejskich i wiejskich, zamków. pała­
ców, dworów, obiektów sakralnych„ 
gospodarczych J przemysłowych. Dużo 
lo, czy mało? Du:to, jeśli weźmie si� 
pod uwagę aktualne możliwości urzę• 
f.MI konserwatorskiego (szczupłe fun­
du8"", brak wykonawstwa speejalisly­
czncgo, nie mówl-c Jut o innych nie­
dogodnościach) oraz niemal powszech­
ną niechęć wlaśclcleli, administrato­
rów I użytkowników obielttów za byt­
kowych do angażowania się w zabe:,... 
pieczanie ich, remontowanie i konser­
wowanie. Aliści to, co dziś posiadamy, 
stanowi niemacznq t:,lko czc:śt- bo­
gadw krajobrazu kulturowego ziemi 
sądec)<jej, Podhala I Podtatrza, Spi-
9Za I Orawy, Gorców, Beskidu Wyspo­
wego oraz Nlskieio. I niestet;y rok ka., 



J[rynlea w zimowej sza<ie 

, �,A. wlłił111aszych 
·:S U . .  l'Jpubliliacji 

W odpowiedzi n a  ar tykuł pć. 
,.Krynica kochana i niekochana" 
zamieszczony w nr 46 tygodnika 
,.Dunajec", Zarząd Wojewódzkie ... 
go Związku Spółdzielni Mlec:a0r„ 
skich w Nowym Sączu informuje, 
że w artykule p. dr Andrzeja Kru­
pińskiego Jest wiele Aieśclslości, 
bowiem właścicielem działki i wił ... 
li „Romanówka" jest Centralny 
Związek Spółdzielni Mloczarskich 
w Warszawie. a nie Okręgowa 
Spółdzielnia Mleczarska w Krynicy 
czy też WZSMI w Nowym Sąc,u. 

Wyjaśniając spraw� 11Roman6w­
ki'' inform ujemy że: 

- działka . z po�esją została z;a .. 
kupiona przez CZSMl w Warsza­
wie 28 07 1972 r. po wcześniejszym 
uzyskaniu informacji o możliwoścJ 
i warw1kach ,..budowy sanatorium 
dla pracowników spółdzieki;ości 
mleczarskiej, wydanej przez Wy­
dział Budown'ictwa, Urbanistyki 

i Architektury Wojewód:rJtiej Rady 
Narodowej w K n1kow1e w dniu 
U lV ino r., 

- decyzja o wpisaniu. ,.Roma .. 
nówki" do l'ejestru :t.aby1.ków została 
podjęta 20 XI 1972 r., i Io dość nie­
ocz.ekiwanie. bowiem zgodnie s 
wcześniejszym pismem z dnia .l6 X 
1972 r. obiekt miał być przekazany 
do parku 11Słotwińskiego" w Kryni­
cy (decyzja pismo - Woj. !Con­
se.rwatora Zabytków z Krakowa). 

- 10 IX 1981 r., po naradzie w 
Urzędzie Miasta i Gminy w Kry­
nicy, w której osobiścle uczestni­
czył dyrektor Muzeum uzgodniono, 
te „Romanówka" zostanie przeka­
zana do Muzeum, pod warWlkiem 
zabezpieczenia parceli pod budowę 
�anatorium i cocktail-baru, 

Fol. JERZY tAK 

- 3 XI 1981 r. WZSMI w Nowym 
Sączu otrzymał informację w ww. 
sprawie z WKP w Nowym Sączu, 
którą bezzwłocznie przekazano do 
CZSMl w Warszawie. 

Po otrzymaniu decyzji oraz opu­
szczeniu „Romanówki" przez loka• 
torów, którym wpłacono na miesr:­
kania jeszcze w grudniu 1972 r.., 

abielct będzie mógł być przekazany. 

, 

Pragniemy podkreślić, że st wier­
dzenic autora notatki ... »O zaciera­
niu rąk prezesów WZSMl. .. 11 w kon­
tekócie całej sprnwy jest obratliwe 
i nie na miejscu. Uważamy nato­
miast, że należałoby zwrócić uwa­
gę na wydawanie przez organa 
administracji terenowej diametral­
nie różnych wykluczających 1i� 
decyzji, które są bezpośrednią 
przyczyną takiego st.anu rzeczy 
l wpłynęły na to, że pieniądze pra­
cownJków 1p6łdzielczości mleczar„ 
akiej w wysokości zł 1.100 tys., któ­
re miały służyć tak ważnemu celo­
wi, jakim jest zdrowie, przepadły 
bezpowrotnie. 

IRENA CISOS 
Wiceprezes Zarz�du 
ds. Zaopatrzenia Suroweowe«o 

Poroz 1 1 ,-.. , ,  ... 1 . .  , y  o zaoytkach 

J 
idy, miesiąc. dz..ie6 nawet ruesie z so­
bą nowe straty substancji zabytkowej. 
Na oczach naszych giną już nie tylko 
pojedyncze obiekty, ale całe ich zes­
poły. Czy lak być musi? 

W lutym 1962 roku zatwierdzona zo­
stała i ogłoszona ustawa o ochronie 
dóbr kullur7 1 muzeach, której p.-ze­
strzeganle zapobiegłoby unicestwieniu 
wielu cennych zabytków oraz dewa­
atacjl naszego krajobrazu. Nlestel7, jej 
przepisy, jak I wiele Innych, są usta• 
wicznie łamane. Wbrew niej burxy się 
aabytki architektury i budownictwa, 
a Jeffl nie można inaczej - pozosta­
wia się je bez oplelcl na pastwę loou, 
deszczu, owadów L„ ludzl 

'{ażdy obiekt, • zabytkowy w szcze­
Cólnoścl, ma szansę trwania tylko pod 
warunkiem, że pełni funkcję taką lub 
:oblitoną, dla takiej został stworzony. 
Znają te prawdę wojewódzcy konser„ 
watorzy :rabytków i dlatego też ny-

_,-

nią "'szrstko, aby każdemu z nich za„ 
pewwć właściwego opiekuna. I tak 
na przykład w roku 1974 dr Hanna 
Pieńkowska, ówczesny konserwator 
zabytków wojewód1.twa krakowskiego, 
opublikowała materiały informacyjne 
pl. »Zab11tki województwo 1t,a1<ow11<ie-

oo prze2na.czo,ur do 2000,J)Odaro-wa­
nia". Niedługo potem Ministeretwo 
Kultury i Sztuk.I ogłosiło ogólnopolską 
akcję „Zabytki no sprzedaż". Niestety, 
obowiązujące wówczas przepisy prak-

tycznie uniemożliwiały przejmowanie 
obiektów z.abyUtowych, szczególnie na 
wsi, osobom prywa\.nym, A przecież 
było wiel\; re!lektantow na opuszcza ... 
ne i dewastowane dworki, domy ma­
łomiasteczkowe na wiejskie zagrody. 
Pomimo utrudnień akcja przejmowa­
nia obiektów <abytkowych przez no­
wych �z:ytkowruków tprywatnych I u­
spolecmionych) przynosiła wyniki. W 
naszym wojewodztwie w latach 1976-
1980 przekazano tell trzy. w sąsiednim 
tarnowskim - dwadzieścia siedem. 
Rzecz dotyczy �lównie dawnych zalo­
uń dworsko-parkowych których de­
wastacja zataczała najszersze kr«i. 
Zaczęła się zas ,, .. czasach reformy rol­
nej parcelacji większych I mniej­
szych majatków ,:!emskich. Idea re­
formy była z pewnoścl.ą słuszna. ale 
jej realizacja doprowadziła do znisz­
czenlR wielu �nnych zabytkowych 
dworów 1 parków, do całkowitej za-

•.. Prezydium 'Wojewódzki�j Rady 
Narodowej w Now;,-m Sączu na IX 
sesję WRN; 

\Jł Galeria Sztuki Wspókzcsnej w 
Warszawie n.t ot\\ arcie wystawy 
malarstwa na szk le  Jolanty Pękso-
11,ej; 

• Komiłet Miejsko-Gminny PZPR 
w Muszynie na posiedzenie płe­
narne; 

• Polskie Zrzeszenie Jn7.ynierów 
i Techników sanitarnych oddział w 
Nowym S11czu na ogóJnokraJOwe 
semJnarlum nt. ,.Stan obecny i per­
spektywy ochrony środowiska w N­
cionacb P _ Jski Południowej"; 

• Wojewódzki Komitet Prontu 
Jedności Narod u na naradę • przed­
sLawiclelan-.i samor1adów n1 ies-,;kań­
eów miast. 

O Ile rui wiadomo, spra.\\ a Jo&O"' 
uRomanówki"' do chwil i  obecnej Die 
została postawiona. w sposób Jedno­
maczny. .&16wiło się ,,,prawdzie 
o prze.kazaniu tego obiektu Mu­
zeum Okręgowemu, ale Die poda­
�c trybu przekazania ani czasu. 
Tymczasem ebiekt ro'Zlatuje się w 
ee.zach, a właściciel - Centralny 
Związek Spółdzielni Mleczarskich 
(OSM! w końcu jemu to właśnie 
podlega, stanowiąc jego agenttę,, 
mimo monitów \Vojcn ódtkiego 
Konserwa.fora Zabl tków w kJ 
sprawie. nie zrobił nic. aby C'O za­
bezpieczyć, Nie sąd1.ę, żeby vwaca 
e „zacieraniu rąk" mog·la by(: obra­
źliwa, ,jako ie odnosi się do iner­
e3-joej post.a.wy w stOsunku cło 
obiektu. Wiem E dO�\\.'iadczenia, Iż 
właścicielowi n.ie chcianego obiek­
tu u.bytkowego bardziej :za1eźy na 
niekłopotliwym pozbyciu się g-o 
(albo go ktoś rozbierze, albo li( 
sam rozleci). W konkretnym pny­
aadku wszyscy tr:ainteresowani bu­
dowli obiektu dla CZSl\..Jl musieli 
być zadowoleni z perspckty" Y sa· 
brania „Romanó\\ lr..i" z m iejsca, D1l 
klórym stoL 

ANDR ZEJ B. KR l'PJJIISKJ 

glady wi�kszości kolekcji antyków i 
bibliotek. W tym samym ci.asie w Caa­
choslowacji też odby wała się reforma 
I parcelacja, aliści tamtejszych byłych 
dziedz.i.ców pozosla\'1riono w ich rodo­
wych liledz.lbaeb "'' charakterze... ad­
ministratorów własno8ci narodu. A a 
nas? ... No cóż, stało się. 

Długo, bardzo dłu�o zabiegali k� 
serwatorą ł opiekunowie zabytków 
o przepisy, które by w spoiób korzys­
\.ny dla zachowanych jeszcze, chol: nie 
użytkowanych obiektów zab..,·tkowycb 
regulowały sprawy związane z gospo­
darzeniem n.i.ml, aż wreszcie... 8 grud­
nia 1978 roku ukazała się Uchwala. ar 
1'79 Rady Ministr6W w 1pra.wie wyk.o­
rzyatanla sabrtk6w nieruchomych aa 
cele użytkowe, której § 6 mówi o mo-­
ż.lłwoścl przekazania przez tcreno�• 
organa adminlstracjl pań,twowej obu,­
któw zabytkowych Jednostkom pańat­
wowym. spółdzielcr.ym, organizacjom 
społecznym oraz tizycz.nym w form.ie 
oddania w użytkowanie, najmu lulo 
sprzedaży. 

(c.d.n.) 
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Roman KOSTANECKI 

Na.dzieje i niepokoje. splatające się 
cocbiennie. balansowanie na krawędzi 
konfrontacji i tragedii narodowej -
ot.o obraz dzisiejszej polskiej rzecz:y4 

wistoścl. Jesteśmy tym Jut ogromnie 
zmęczeni, w niejednym z nas rodzi się 
zwątpienie, ezy potrafimy - jako 
kraj, jako naród - wyjść o własnych 
sitaeh • głębokiego kryzysu? Pókll co, 
ra.tuj,em7 się rozpaczliwie zaciągany„ 
mi pożyczkami zagranicznymi. których 
nikt Jut nie chce nam udzielać. 

Ostatnio mów do polskkh domów 
mwitała nadzieja: pojawiła atę szan­
sa stworzenia frontu pol"<nwnienia na• 
·rodowego. porozumienia wszystkich 
polskich patriotów, be% względu na ko. 
lor part7 Jnej leglt7macji, przynalet• 
ność związkowi\. zapatr-ywania polity• 
cme, św!atopogl�tł I narodowość. Tym, 
eo na, powinno łączył, jest trmaftłe 

aocjali&tycz.nej drogi rozwoju Polski ja„ 
ko jedynie moiliwej, chęć wyprawa ... 
d:ienia .kraju z kryzy�u. anarchii, poa­
poliitej biedy, chęć porozumienia, nie­
sienia sobie wu.jemncj pomocy w tru­
dnych d1Jiejowych chwilach, wzniesie„ 
n.ia się ponad urazy i uprzedzenia, po­
nad ni.eufność. 

Mając na uwadze realne uwarun­
Mwania dnia dzisiiejszego sądzę, że 
jest to szansa i nadzieja ostatnia. Op­
-tyntftnt nakazuje wierzyć, ie Polacy, 
tak cif;::iko doświadcz�! w swej his„ 
torii, wykorzystają U:. szans1:c 1la ra­
towania Ojczyzny, dla budowania mo­
atów ku lepszej pr-.yszlo:icl, ku bar• 
monii społecznej, a jednocześnie dla 
zrywania mostów z politycznymi •za„ 
leńcami, z ludtmi. dla których intere1 
narodu jest tylko koniunkturalny·m 
hasłem. 

Co jeet moją nadziej� w nadcho­
dzącym roku? 

Po pierwsze: mądrość Polaków, wia,. 
ra w to, .ile robotnik - ctlonek PZPR 
i robot.o!ik - członek „Solidarnoki• 
są w stanie porozumieć si'1:: w swoim 
własnym interesie, w interesie swo­
ich n11.1'b1Jższych I swojego kraju. 

Po drull'le: przelt-00anie, te partia 
�z.ie się umacniaf i konsolidować 
przez odrz.ucenif!l ze swych. Keregów 
tych, którzJ' iit sltompromi\owall, przez 

Beata Dembowska 

zakońae.nie rozliczeń i sporów. przej„ 
ście do politycznej kontrofensywy, 
konstruktywnego współdziałania z si­
łami rozsądku i odpowiedzialności oraz: 
przez ugruntowywanie zasad równości, 
sprawiedliwości społecznej i obowią­
zującej :zarówno państwo jak i oby.. 
wateli praworządności. 

Po ł:rsecłe: wzrastająca szansa, że 
polskie społeczeństwo z.rozumie. iż dro­
gą do wyjścia Polski z kryzysu nie 
mogą b7t: nieustanne strajki i protes­
ty, lecz zgodna, wydajna. dobrze zor­
ganizowana i dobrze opłacana praca. 

Po eswarte: przypuszczenie, że w or„ 
ganizacjacb związkowych i spotea­
nych zwyci� aily rozsądkH. akceptu• 
Jące oocjalistycmy rozwój Polski, te 
.,Solidarność... nie zawiedzie robotni­
czych nadziei na lepsze jutr1>. 

Po puile: perope!rtywa, e wladu 
państwowa bęchle podejmowała cwa­
łan.ia mąd.Te i zdecydowane, sz.ybkte 
i adekwatne do r..mleniającej •ię sytu­
acj;, wychodząee naprzeciw eodzien• 
nym troskom człowieka pra.CJ\ że :mik­
M biurokratyczna mitręga, niedołęs• 
two i paralłtująea niemoc. 

Po szósk: powodzenie reformy goa­
podarczej, choć będzte ona procesem 
trudnym, wymagającym wyrzeczeń. 
dobrej pracy, :inakomit.cJ organizacji 
i telamej dyscypliny. 

Po siódme: szybkie Hrealnleofe cen 
ł mądre, bodłoowe- reformowanie płac. 

Moją nadzieją jeot równiet to, ie na 
,.nowosądeckich mostach" bez prze .. 
azkód I � pożytkiem dla ogółu będą •lę 
spotykać przedsta\\.'liciele partii i stron­
nictw politycznych, wlad� państwo­
wych i administracyjnych, wszystkich 
zwJąz.ków zawodowych, organizacji 
młodzieżowych, kobiecych. swlązków 
wyznaniowych. 

że . sądeccy handlowcy ruszą głO'.\'a„ 
mi, by z.łagodzić reglamentacyjne p,ie• 
kto i usprawnić zakupy, piekarze przy„ 
pomną sobie sztuke wypieku dobrego 
chleba, a komunikacja pasażerska za­
dba o punktualność I o marznących 
na �zystankach ludzi. 

Mam również duio oba-w - wspo• 
mne tylko o trzech: 

C:z:y uda 1{'= stworzyć w sen�ie in• 
stytucjonab,ym front porozumienia na­
rodowego, czy nie przeszkodzą w tym 
różne ekstremalne siły, chaos i anar­
chia! A takie - czy nie zdewaluuje 
się piękne słowo 

1
,solidarność" - 50-­

lidamość robotnicza, solidarność mię„ 
dzy miastem a wsią, 90lfdarność mię­
dzyludzka? CZ)' wystarcz)' nam sil, 
pracowitości, wytrwałości, wyobraźni, 
rozsądku? W.iem jednak, że mus.i wy• 
otarczyć: musimy wytrwa! I trwale 
się pojednać. Przede-i Polacy, mles,:. 
kający między Odn\ i Bugiem, innego, 
lepslego wyjścia nie mają, 

Jt,-s. � STOK 

Mieszkanka Mszany Dolnej 
(na&Wł5ko i adres 1ncme redakcji) 

Proponowałabym zbilansować dokład­
nie wsz.ystkie potrzeby i środki, Ja• 
kimi aktualnie dysponujemy. Trzeba 
to co mam7 dzielić sprawlcdllwie. Nie 
widać tego zwłaszcza w handlu� wiele 
osób dokonuje zakupów nie z potrze­
by, a jedynie przez brak za ulania do 
stabilności złotówki. Nie można też do­
puszcz.ać do sytuacji, aby jedna oso­
ba kilkakrotnie kupowała te-n sam to­
war. Moi.ie rozwiązaniem byłoby (my­
ślę o towarach nie objętych reglamen­
tacją) przekazanie ich do rozdziału 
przez zakłady pracy. Myślę tu przede 
v.rszystk.im o obuwiu i odzieży zimo­
wej. 

Nurtuje mnie jeszcze jeden problem. 
Znam sytuacje. gdzie rolnik przeka„ 
zał gospodarstwo d�eciom, pobiera 1 
tego tytułu rent,:, a faktycuue ie•t na­
dal użytkownikiem ziemi. Pobiera kar­
tkł na mięso o wymiane należnym ren­
cistom, ale produkuje żywność dla si<!• 
bie i nie nie sprzedaje państwu. w1„ 
dz,: potrzebę skontrolowania przez 
służby gminne takkh przypadków, je­
żeli nie W3Z)'Mklich, to przynajmniej 
wyrywkowo. 

Ch....., na rynka powstał, jak 111!'1•� 
przes sbył. długie wprewadzanle re­
form)' eea. Okr'"' pomiędzy zapowie­
dzią ,:mian a wprowadaenlem ich w 
życie sprawia, te lud%1e wykupują na­
'Weł niepotrzebne im tera& towary, 1 
myślą o oszczędnościach z tego t:,1u-

lu. Pogłębia się pnez to luka towa• 
rowa. Myślę. że podwyżka cen Po·"'·in­
na być wprowad1:ona jednoetapowo. w 
krót.kiim okresie, od raz.u na wszystkie 
towary. Po:z.woliłoby to każdej rodzi„ 
nie zbilansować swoje wydatki na 
dzień dzisiejszy. 

ltys. ANDltZE.J STOK 

Kres bezkarności 

1...tatllwych, nie pobrudzonych świilstwaml ltt6nJ' 
będ, nam alużyć w ten sposób, te poświęcą swe 
aity na prawdtlw, walkę z pseudonlemotnością. 
Wróci zaufanie, rozładuje s!Q . agresja i niewiara, 
jeśli poczujemy, !t władza je&t po n a s  ze J stro­
n-le, że nie kamufiuje oezywlstych zaniedbań, te 
nie jest ślepa na zło I oofa nominacje ludziom, 
któ= zawiedli, nie zdali egzaminu. 

Moja akr.omna rada zmiert.a ku \emu, by skło„ 
nić z.wie.c.zch.ność któregoś miasta lub aminy do 
eksperymentu polegająceao na uporządkowaniu. 
choćby jednej drażniąeej ludzi kwestii. Niech to 
będzie zrobione do kodca, oolltłnle i jawnie. Pro­
ponowałabym, na przykład, powtórzył sądeckim 
handlowcom pytanie zadane Jut na łamach ..Du­
najca .. : - Dlac'l'ero nie zorganizowano dotąd gieł­
dy używanych artykułów dzleelęcyc,b takich Jak 
wózeczki, sprzęt sportowy, obuwie, odzież, książki 
I u.bawki. Czy .nle Jest możliwe rozsserzenie sie­
ci placówek przyJmuĄcycb w ltomls łowar7 po. 
azuklwane na rynku, jak np. meblef Dlacrzego nie• 
oslą_plne 11, chrapiąee bałeezkJ. kołacze I serem, 
chleb • kmłnk!emT Czemu nie zorpnizowano 
kiermany ewocowyehT .Jakie konkrełne uspraw· .. 
nienla wdrożono, h3' ulżyć ludziom niesprawnym 
• dokonywania zakupów!' Dlaczeg-o nie wyltor;y. 
stano dobrych doświadcrzeń - choćby Poznani.a. -
w zakres.le łunke}onowania re,:lamentacJi1 Co 

• 

· s  

arobiono dla peiepsHnła lecllnlkl Ir-"" i,le· 
nywa do sklepów! 

Odpowiedt -,f6w handlu należałaby porównać 
1 przygotowaną siłami społecznymi anałizą, której 
myilą przewodnią powinno być obiektywne roz­
ważenie, czy rzeczywiście nie dało się tych spraw 
załatwić. Jeżeli ocena wykaże nlewinnoś� han­
dlowców, trzeba podać ł,c) do publicznej wiadomo­
ści� by przywrócić dobre imię osobom powszechnie 
podejrzewanym o nieudolnoś4!. Ale jeśli okate się, 
ż� z wygodnictwa, z braku umiejętności lub wsku­
tek zlej woli - nabałaganiono, sanledbano, zlek­
ceważono podstawowe obowiązki., to również pu-­
blicz.nie f koniecznie ze wskazaniem osób odpo„ 
wiedzialnych trzeba winnych rozliczyć. 

Serca ludzi można zdobyć nawet bez mięsa. ben­
zyny i S7..&mponu. Władza, która wykaże zdecydo­
wan11 wolę pnetrzehienla bezmyślnoicl, snieez111f..­
cy i sabotażu wiród łeJ części kadr lderownlczych, 
które nie chct1, lub nie połrafilł sprostać bieżlłcym 
zadaniom, władza woJ�ca w interesie obywatela 
a nitthluJstwem. oportunizmem ł brakiem wy„ 
obrażnl - wok6ra lhhlaj wl,:ceJ, nit 1111Yby -., 
n,:ła kolejne. 6w1Młe procram,,. 

l'stnieje bowiem ogromna społec-ma potrzeba 
-.- wuód nlldząc7ch ludli ....._eh, ..i. 

Idzle zarówno o to, żeby odwoływać Ich ze ata• 
nowisk z własnej inicjatywy, bez niczyich nacis­
ków, jak 1 o to, żeby weryfikacja kadr była jaw• 
na. Utarło $lę bowiem przekonanie, te władza 
nadmiernie długo ochrania ludzi bezwartościo­
wych, a kiedy jut zdecyduje alę łeb pożegnać, to 
czyni Io skrycie. Trudno przesądzić, na Ile za93dn& 
są owe. podejrzenia; ale nie ulega wątpliwości, że 
oddziałują one negatywnie na świadomość spote. 
czeństwa. Aby rozproszyć wątpllwoócl, trzeba 
szybko udowodnić, ti nalłal kres bezkarnołcl 

Rzetelne przeprowadz.enie operacji oczyszczenia 
choćby jednej dziedziny naszego życia z ludzi nie 
reagujących na społeczne potrzeby, podziała od­
stras7.ająco na innych wygodnlckich, Ludzie m,·ie­
rzą ponadto w dobre intencje władz ł w odradza„ 
nie się wartości moralnych w życiu zbloro\\·ym. 

Namawiam w-0jew6d7.k:ic konsylium szukające 
globałnej diagnozy, by zeehdalo postuzj>ć się Ian· 
cetem na jakimś ownodzonym wycinku rzecz:ywl• 
stoścl. Lancet w ręku dobre11<> chtrurga bywa 
przecież. najlepszym rozwiązanłem. $polerze/ "!.·vo 
zaaprobuje m0skle decy-,Je. Więcej - ono neka 
.. takie deązje. 



Zygfryd DZIEKAŃSKI 
działacz społeciny z Kościelisl. ... 

W obliczu zimy, która może okazał 
Ilię najcięższą w historii nasz.ego na­
rodu, nie wolno zapomnieć o ludziach 
w podeszłym wieku i niepełnospraw­
nych. Tymczasem brak działania w 
\ej sprawie tłumaczy się... ciężką •Y· 
tuacją 1ospodarczą kraju. Nierzadkie 
•ą też, niestety, takie rozmowy, Jak 
ta, której niedawno bylem łwiadkiem. 
Otói ekspedientka, powiedziawszy wie­
le złych, gorzkich słów starszej, scho­
rowanej kobiecie, skończyła stwierdze­
niem: ,.żebi, te wazystkte pok,aki wy­
:zdychaly, bo Io ;est nlep0t,zebn11 ba­
last i ;edzenia bvlobv więcej". Szcze­
gólny to sposób szukania rezerw w za­
opatrzeniu w żywność. Potwierdza się 
też specyficzny punkt widzenia, że 
"Murzyn zrobił swoje, Murzyn mote 
odejść". Wiele apeluje się teraz o po­
moc dla ludzi bez.radnych, schorowa­
nych, kalekich. Ale obawiam się, że 
anowu na apelach się skończy, gdyż 
Ai.ejedina s organizacji - zamiast rze­
czywistego działania w tym zakre­
sie - apeluje do innych. A ile trze­
ba pokonać biurokratycznej bezdusz­
ności, ile nazalatwiać, by uzyskać po­
moc dla człowieka niepełnosprawne-
10 - wiedzą właśnie inwalidzi. 

Byf moie organizacji tych jest za 
.Sużo; wystarczyłaby jedna, złożona z 
prawdziwych społeczników. Dziś wiele 
06Ób jest pod opieką paru organizacji 
jedn-0cześnie, podczas gdy Inne oso by 
są pozbawione pomocy. Niechże więc 
z.biurokratyzowane instytucje mające 
przecież spisy osób starszych i nie­
pełnosprawnych same wreszcie odważą 
się wyj U w teren i pomocy udzielić I 

W październik.U w pierwszej kolej­
ności inwalidzii I grupy powinni być 
1.aopatrzeni w węgiel na zimę i w zie­
mniaki. Prz.y braku innych towarów 
spożywczych, które nierzadko zalegają 
magazyny w zakładach wytwórczych 
w oczekiwaniu na reformę cen, społe­
czeństwo przede wszystkim poszukuje 
mięsa, którego brak. Inwalida, wcale 
tego mięsa n.ie domagałby się, gdyby 
udostępnić mu inne artykuły spożyw­
cze, w tym warzywa i owoce. których 
w sklepach również brakuje, a ceny 
wolnorynkowe przekraczają finansowe 
możliwoś"Ci rencistów. Schorq,.wany 
człowiek nie ma też po prostu sił, by 
je dźwigać ze sklepu. 

Jest jeszcze wiele spraw do porusze­
nia, jak na przykład dostęp inwali­
dów do kultury, czy chociażby co­
dziennej prasy. Zapomina się również 
o tak ważnym problemie, jak ... przy­
datność inwalidów dla społeczeństwa. 
Przecież wśród tych ludzi jest wielu 
doświadczonych, o złotych rękach fa­
chowców mogących przynieść wiele 
korzyści krajowi szczególnie teraz. A 
więc wszelka pomoc dla lud:zń niepeł­
nosprawnych mogła by być przez nich 
niejako „odpłacona" społeczeństwu, a 
przy tym praca jest jednym z waż­
nych &kładników rehabilitacji inwali­
dów. 

Radziłbym więc władzom wnikliwsze 
spojrzenlie na rzeczywiste warunki ży­
cia człowieka niepełnosprawnego, i 
bez żad,nych apeli czy pompatycznych 
obchodów Międzynarodowego Roku 
Inwalidów zajęcie się zorganizowainiem 
pomocy dla tych ludzi. 

Wladysla'"r SMOLIŁO 
lekarz z Zakopanego 

Zadaniem najpilniejszym dla władz 
państwowych powinno być szybkie li­
kw:d,owanie błędów i wypaczeń powo­

. dujących kryzys systemu politycznego. 
Kryzys politycmy jest ściśle sprzężo­
ny z sytuacją ekonomiczną kraju. Gru­
pa rządzą,ca musi zdobyć zaufanie po­
lityczne społeczeństwa. Uważam, że 
tylko taka grupa może dobrze rządzić, 
która cieszy się uznaniem, zaufaniem. 
Grupę tę moi.na wyłonić w toku do­
brze zorganizowanych wyborów. W 
wyborach powinni kandydować przed­
atawiciele ró:iny�h ugrupowań polity-

Elżbieta Glinka 

cmych, społecz.nych kulturalnych 
działających w Polsce. Poszczególne 
ugrupowania muszą mieć dostęp do 
środków masowego przekazu w celu 
prezentowania swych koncepcji w za­
kresie likwidacji kryzysu. Społeczeń­
stwo musi dobrze poznać kandydatów, 
Powinna być właściwie opraco....vana 
ordynacja wyborcza. Obeene władze 
nie powinny obawiał się walki wy­
borczej. Grupa wyłoniona w czasie 
wyborów, zyskująca zaufanie większo­
ści społeczeństwa będzie mogła przy­
stąpit do utworzenia rządu koalicyj­
neyo. 

S. T. - działacz społeczny 
z Zakopanego 

(nazwisko i adres znane redakcji) 

Wytworzyły się ostatnio w Polsce 
korzystne warunki do działalności 
przestępczej. Niepokoi brak be7.pie­
czeństwa w miejscach publicznych i 
prywatnych. Najboleśniejszy wydaje 
się fakt uczestniczenia w tej działal­
ności dzieci i młodzieży. Jeżeli nie 
zwalczymy tego zła, nie możemy mieć 
nadziei na pomyślne ;przeprowadzenie 
jakichkolwiek reform. 

Młodociani coraz częściej są apraw­
eami agresywnyci! zaczepek, napadów, 
włamań, dewastacji. \Vinę za to po­
nosimy przede wszystkim my, dorośli: 
rodzice, opiekunowie oraz system wy­
chowania i nauczania, wadliwa praca 
organizac}i społecznych. Młodzi nasta­
wieni są - jakbym to nazwał - na 
niszczące korŹystanie. Brak podstawo­
wych zasad kultury bycia, obelżywy 
słownik, cwaniactwo, podstęp - wszys­
tko to wypływa z nieprawidłowej 
organizacji życia społecznego. Na Pod­
halu dzieci i młodZJież wychowuje się 
częściej w kulcie twardego pieniądza, 
aniżeli dla innych, wyższych wartości 
Dzieci i młodzież nie mają prawidło­
wych wwrców. Wzrastają w atmosfe­
rze negacji sz.lachetnej pracy, różnymi 
metodami przekonywani są o zniko­
mej wartości posady „państwowej", 
o tym, Ze pieniądze najłatwiej i naj­
korzystniej można uzyskać z nielegal­
nego handlu. Uczniowie szkół średnich 
przychodzą na lekcje pijani. 

Niewiele przy takim stanie wycho­
wania. dzieci ,i młodzieży załatwi trój­
przymierze Premiera. Prymasa i Le­
cha Wałęsy. 

Wychowanie dzieci i młodzieży p,.,­
winno jak najszybciej ulec radykal­
nej z.mianie. Myślę, że wojewoda i na­
czelnicy miast powinni polecić insty­
tucjom takim jak kuratoria i wydzia­
ły oświaty, Milicja Obywatelska, woj­
sko, a także organizacjom młodzieżo­
wym opracowani,e k9mpleksowych me­
tod likwidacji zła w wychowaniu mło­
dego pokolenia. W tym celu np. mo­
głyby być powołane komisje skupia­
jące prredstawicieli �ymienionych �n­
stytucji, a także „Solidarności", dzia­
łające na zasadzie patroli, w celu po­
skromienia szkodliwych w sensie spo­
łecznym ekscesów młl.'.>dych. Łagodna 
perswazja mogła owocować w cza­
sach spokojniejszych - teraz trzeba 
sięgnąć po ostrzejsze i skuteczniejsze 
środki. Jeieli winna jest młodzież u­
cząca się - należy ją karać. Niech w 
szkołach średnich zostaną uczniowie!' 
o nienagannej postawie obywatel­
skiej - elementy nie uznające głosów 
ro7s�dku trzeba, nawet na zasadzie 

przymusu, luierować do prostych fi­
zycznych prac, w których istnieją po­
ważne niedobory kadrowe. 

Instruktorzy placówek kulturalnych 
i sportowych powinni podlegać skru­
pulatnej selekcji; prócz wiedzy facho­
wej muszą odznaczać się prawidłową 
postawą obywatelską. Przeobrażeniu 
powinna ulec organizacja ZHP. Szko­
ły, organizacje. placówki wychowania 
pozaszkolnego muszą silniej I konse­
kwentniej oddziaływać na środowisko 
uczniów. 

Widzę tei dużą rolę Kośck>la w wy­
chowaniu dorosłych i młodzieży. Na 
Podhalu tylko garstka ludzi to praw­
dziwi katolicy; większość jest tylko 

. pozorni,e wierna. Poza Kościołem od-

rzuca poA-orę I prawość I ukazuje zu­
pełnie mne ooti.c1,e: .�.aklamaJ're'; agl"e'-" 
sywne. Każdy dba 'tylko o siebie, szu­
ka zysków, nikt nie chce podać ręki 
sła bszern u. 

Opowiadam się za z.niesieniem lub 
ograniczeniem kartek na mięso i ma­
sło dla producentów rolnych. W przy­
padku cięć etatowych w instytucjach 
państwowych - w pierwszym rzędzie 
powinno się zwalniać chłopów-robotni­
ków. Kto bowiem posiada gospodar­
stwo - nim powinien się zająć. Pro­
ducenci rolni pośredniczą dziś często 
w nielegalnym handlu spożywczymi 
towarami reglamentowanymi: masło 
wykupywane przez nich na kartki jest 
sprzedawane na wolnym rynku w Za­
kot,anem po 200 zł za garnuszek pół­
litrowy. Podobnie jest z jajkami, dr� 
biem, żywcem. Czas zacząć o tym mó­
wić głośno. Czas też podjąć zdecydo­
waną z tym w?-lkę. 

Nasza wspólna sprawa 

kilka kolei,1ych dni tygodnia. Jest tylko jeden 
warunek: towar musi być dzielony sprawiedliwie 
i proporcjonalnie do ilości zarejestrowanych kar­
tek między wszystkie sklepy 1 na wszystkie dni. 

Byłabym również za rozszerzeniem reglamenta­
cji na odzież, obuwie :...... dopóki podaż nie zaspo­
koi popytu. Dz.iś bowiem kupuje nie ten, komu 
dana rzecz jest rzeczywiście potrzebna, lecz ten, 
kto ma czas, kto jest silniejszy lub lepiej zorien­
towany, co i kiedy �dz.ie w sprzedaży. Kupuje 
przy tym hurtem, ile tylko się da. Cóż się dziwić, 
ie na wolnym rynku robocze gumgwe buty można 
dostać bez trudu, tyle ie za ... pól1;,ra tysiąca? 

Najbardziej gorzkie, a zarazem najistotniejsze 
dla mnie jest pytanie, jak to się staŁo i dlaczego 
tak się stało, iż Polacy traktują · swą Ojczyznę 
jak obiekt przeta.rgu, nie zaś - jak wspólny dom, 
o który nale:iy dbać, zabiegać, który chciałoby się 
upiększać; to jedyne w świecie miejsce, gdzie jest 
&iP rzeczywiście u siebie. 

.dez tego poczucia niełatwo jest budować. Ale 
trzeba jasno zdać sobie sprawę, że miłości do 
wspólnego domu uczyć się należy od dzieciństwa. 
Pri.ez najprostsze sprawy: szacunek dla innych 
ludzi, dbałość o spokój i czystość otoczenia, o ław­
kę w parku, autobus, który nas wiezie do szkoły, 
warsztat pracy, książkę wypożyczoną z bibli<>t.eki. 
We własnym domu nikt nie rzuci niedopałka pod 
nogi, nie potnie oparcia fotela. Własnemu dziecku 
zwraca się uwagę, że robi źle. Dba się o zdrowie 
własnej matki. Ale o cudze? ,.Czy to moja spra­
wa?" - pyt.a wielu, zbyt wielu ludzi. 

:'ak, Twoja, sąsiedzie, przechodniu, kliencie, 
pracowniku. Twoja - i moja. Nasza wspólna. 
Nauczmy się tego wreszcie. 

�iełatwo się dziś żyje, to prawda. Lecz jeśli 
każdy z nas rozejrzy się wokół siebie, tak jak roz­
gląda się po własnym domu, z pewnością dostrze­
że, co dałoby się usprawnić, poprawić. 

Co ja bym chciała zmienić? Dam trzy przykłady: 
Dlaczego odeszliśmy od pierwotnej koncepćji po­

wiązania rejestra,cji kartek mięsnych z zakupew 
w sklepie, w którym rejestrujemy? Przecież takit. 

rozwiązanie pozwoliłoby handlowcom lepiej o.r,ien­
tować się, ile towaru powinien każdy sklep otrzy­
mywać, a gdyby w dodatku określano równie2 
.dzi"''l 1"kupu - powjedzmy: środę, czwartek -
llikt n.ie musiałby wystawać w kolejkach pr.zu 

In.na aprawa: przeżyliśmy ostatnio wiele niepo­
koju o los bibliotek, którym groziło zamknięcie na 
sześć tygodni z powodu braku opału. Jakoś zanie• 
chano tego nie najlepszego pomysłu. czemu jednak 
nie pomyślano o oszcu::dności częściowej, przez za­
mknięcie tych' bibliotek w soboty? W!em, że na 
ogól ludzie sądzą, ii biblioteki też m<iJą soboty 
wolne i prawie tam "il te dni nie zachodzą. Ra­
chunek jest prosty: o jedną szóstą można by 
zmniejszyć zuź.ycie przez biblioteki deficytowego 
węgla. 



,, 

Uniwersal nej  recepty 

n ie ma, ale . . .  

Notat·kę p �  . .,List gończy 11 po-trak„ 
tov. ałem po częSci żartobliwie, po 
części na !"'�rio, gdy'.! poruszane w 
niej zagadn.icnia - mimp, iż w s,po­
sób humorystyczny - są ogromną 
udręk� mieszkańców Nowosądec­
c2 yzny. Nie pretenduje do roli 
człowieka, który przedstawi jakieś 
genialne  rozwiązanie - Po prostu 
uważam, że uniwersalnej recepty 
na naszą gehennE: nie ma. 

D-w-a są podstawowe· źródła na­
szych trudności : pierwsze - to 
brak towaru. drugie - to n ieumje­
jętność (a czasem nawet n iechęć) 
zadania sobie trudu ucz.ciwego 
i sprawiedliweg<J podzielenia tej 
masy towaro'-'·ej, która do podzie­
leni.a pozo::;ta,ie. Zdaj� sobie spra„ 
wę, że pracown icy handlu przeży­
wają trudny okres, ale w niejedna­
kowym stop n i u dotyczy to wszyst­
k ich dziedzin handlu. Ogromna 
większo�ć ludti tego zawodu pra­
cuje ofia rnie, ale stając generalnie 
w irh obronie zdecydowanie potę­
piam tych. którzy swoją celową 
dt.iałalno�cią powodują, i ż  „dz1S s ic: 
nie kupuje, a ia lat.wia". Pracując 
w wojewódzkim zespole do walki 
:,,....e spekulacją miałem n1oż.no�ć de­
bit.n ie się o tym przekonać. Docilo„ 
dz, do . tego jest.cze n ieuczciwość 
sprzedawców oraz brak troski o 
klient.a (zdarzają sif; nawet wypad­
ki błędnego i n form-0wania nabyw­
ców, aby sią ich pozbyć). Dlatego 
uwaiam, że - i to bez ow ijania 
�praw w bawdnę - winni  odejść 
z handlu ludzie, wobec któryc1- .t,10-
twierdzil si(;: zanut nieu�� �ości. 

Tymezasc.-n1 namnOC:y ło !łię u nas 
różnych kon.trolł, komi!!lji i ze!lpo­
lów, a efekt - 7.aden. Zawsze 
znajdą się . ,opiekunowie'', tuszują­
cy wykrooz.eoia i w większości wy„ 
padków sprawy si-ę „rozpływa ją" -
wi4:rnyeh nie ma, 

BRON ISŁAW W.'\SOWSK'I 
Nowy Slł�z; 

Oddaliśmy trzy ostalni'e „Dunajco­
we,i numery we władanie naszym Czy„ 
telnikom, wraz z nam,i dzielący .... mi pol­
skie niepokoje schyłku 1 981 roku, 
wskazującym.i drogi (a może na razie 
tylko ścieżki) wyjścia 'Z impasu. Kil­
kadziesiąt glosó'k opublikowaliśmy w 
, 1Trybunie Obywatelskiej", ale ilość 
korespondencji, r'odziennje wpływają­
cej de redakcji  znacznie przerasta 
możliwości naszvch łamów. Paktem 

· jest jednak, że "i.;den list nie pozosta je 
nie zauważony. Nawet jeśli nie t.raJia 
do druku, nawet .id1i w nawale re­
dakcyjnej pracy nie zawsze znajdzie­
my czas, by nań odpowiedzieć - prze„ 
ciel. dla nas,  dziennikarzy, bywa wska· 
zówką, w którą stronę powinniśmy 
zwrócić naszą u wagę. 

Kończ.y się rok 1 98 1 .  Rok nadziei -
i niepokojów, rok wielkich wyda­
rzeń - i jeszcz.e lic1,.nicjszych. eo­
dziennych, coraz uciążl iwszych trosk. 
Redakcyjna poczta byl.1 niejako zwier­
eiadlem naszego życia. O czym pisali 
nasi Czytelnicy? 

-

,,Nie t raćmy więcej czas-u na szuka.-
. nie winnych tego, co się stało - pisze 

pani BARBARA KORCZYŃSKA-ZU­
BER, kierownik Ośrodka Zdrowia w 
Barcicach. - Po prost-u pracujmy. 

Trud ności _ muszą nas d.opingotoo.ć, a 
nie zn ieclięcać. Moje niepokoje i oba­
wy 1981 roku: aby ci wszyscy uczciwi 
nie załamali się, aby Wytrwali ł star­
l'Zyło im zclrowia i 8il. A moje nadzie„ 
je, prawie pewność: my te „mosty '' 
nad Dunajcem, Ropq. i Popradem zbu­
dować po prostu musimy!'' 

Ale w dyskusji o naprawie Rzeczy­
pospolitej nie zabrakło głosów, w któ­
rych brzmiały twarde tóny. ,,W pieno­
�zej kolejności - pisze pan JAN Z1\­

GORZAŁY, rencista 1, Noweg() Są­
cza - należy po.zbyć się tuch chłopów· 
-robotn.ik6w, którzy '(X)Siodają od 3-5 
ha ziemi, odyż sq to indzie mało wy-

. dojni, p rzvjeżdżajqcy do pracy; by "°""' 

bie wypoc-zqć i po 8 godzinach watęsn­
n ia się wrócić do domu, by za btać się 

. do właści wej pracy na l'ol i ". W po­
dobnym tonie pisał n ieda wno w „Po­
li tyce" chlor:.,hi poeta - Jan Bo1e­
tla ..v Ożó� - czy jedn.ak pogląd ten 
je&t shisr,ny? 

„N'i,e ,na rqk do praq,r  
Nie będzie kołaczy.' 
Ptt 1t Bóg n.am. zas'ieje ? 
U1ti� tl'l,ają w ty ,n "lładzie-J,ę. "' 

'11Mlą ot.,o prostą itt.rofką wyra7..a .sw• 
1tty!1.t ,,a ni J A N [NA GAWL l K  z No-

wego Targu. Pisze o wszystkim: 
o o byczajach, spekulantach i zdzier­
cach na targowiskach; służy radami. 
jak gospodarować, podsyła próbki gó­
ralskiego humoru. Nie trafiła jeszcze 
na lamy, więc żali się w kolejnym 

' liście: �,Oj „Dunajec"! ,,Dunajec" se 
w dolinie płynie, lecz pewnie zapo„ 
mnia.l o jednej dziewczynie. , ,Dunajec" 
zapewnia, że nie zapomnia ł. Czyt.a 
uwainie, a trafi się sposobność - to 
wydrukuje. 

Szczególną pozycję wśród &ta lyth 
korespondentów naszego tygodnika 
zajmuje pan STANISLAW KOZAK 
z Krynicy. Nic ma prawie dnia, aby­
śmy nie otrzymal i  od nieg-o listu, i nie 
ma prawie numeru, bj,- w rubryce ko ... 
respondenc:.)i nie z-nalazł si� jego g tos. 

Pilł'l.e o spra wach p,roStych. ,,Chciał­
by-ni uczul ić k ry nicki haPdel na wad­
liwą. dystrybucję towarów, Dlaczego 
-np. dostawa $rodków czystości nie 
1.iwzględ n ia - ilości mieazkańców m ia� 
st a ?  Dlaczego w województwie o du­
żej wydajno§ci ztemniak.ów z hektara 
odczuwa si.ę ich brak w 8k.Lepach? 
Dlaczego w syt uacji kryzysowBj d.ole­
wa s-ię oiiwy do ocn ia, beztrosko do­
puszczając do znogn ien ia sytuacj{ w 
sldepach wskutek wadl i w-ego $-fiBtemu 
rozdziel ri ikowego?" 

Na dobr� sp-ni.w( pytattiia iiakie i-a„ 
da je sobie dziś cały kraj, nie ufając 
do końca racjonalnrrn wyjaśnieniom 
ekonomistów. 

Pis.ze też p, St. Kozak o it:)(}ych, de­
nerwujących go zjawiskach: o st.r�jku 
w P KS w dniu 28 październi.ka i kon­
�ekwe-ncjach, jakie zeli wynikły dla 
podró7.nych (a w ogóle komunikacja 
tak: miej8k.t, jak miQdzymiastowa to 

Krzyżówka nr SO • • 
d rugiemu państwu; 2) muzyczna 
notacja;  �) cykl rozgrywek turn ie­
ju, mistrzostw; 4:) objętość 1 kg wo­
dy o temperaturze 4°C; 5) diateza; 
6} ptak z rodziny krukowatych; 7) 
dychawica; 13) członek brytyjskiej 
Izby Lordów; 14) zespól złożony 
1 dwóch instrumentalistów; 16) stęp­
ka; 17) ssak z rodziny pustorożców; 
t8) zły duch, szatan ; 19) rzadko 
używana nazwa kołnierza; 20) sta� 
rożytny tytuł władców Etiopii; 21} 
góry w pn.-zach. Afryce; 22) gra 
hazardowa w karty; 23) promienia„ 
twórczy pierwiastek chemiczny; 25) 
epopeja . 

ob���:
o

�-�zol) r!!�,��
stk

:ży;:�:; 
5) interwał :  8) łódź o drewnianym. 
szkielecie pokryta skórą, używana 
przez Eskimosów; 9) jedna 2 pla­
net Układu Słonecznego; 1 0) okre1 
li turgiczny. popized:rnjący Boże Na­
rodzenie; 1 1 } ryb...1. morska ; 12) wie� 
loboczna część- kościoła. stanowiaca 
zamknięcie prezbiterium; 15) kOl„ 
ez.aste drzewo z rodziny mimozo­
watych ; 18) prawodawca ate1lsk�; 

21)  pld.-ameryk. lama ; 24) skutek, 
rezultat; " 26) zebranie publiczne, 
wiec, masówka; 27) forma Walki 
pracodawców z robotnikami mająca 
charakter represji, polegająca na 
zamykaniu przedsiębiorstw i zamy­
kaniu robotników; 28) krasa ; 29) 
drobna, subtelna różnica, zmiana; 
30) wyścig na krótkich dystansach. 

PIONO\VO: 1) odstąpienie przez 
jedno państwo cz�ści terytorium 

R.ozwi��anie pr(,,;imy p.rzy,sy-łai 
cło dnia 18  grudnia br. 

ROZWl.'\ZANJE KRZYióWKI 
NR 47 

POZIOMO: 1) Zawrat; 5)  Temida; 
I) Erato; 9) birkut ; 10) jogurt; 11) 
radia; 12) rodnia; 15) Drakon; 18) 
sniardz ; 21) stalag; 24) Egipt; 26) 
aceton : !7) · ruleta.; 28) igapo; 29) 
granit ; 30) patera. 

PIONOWO: 1) Zuber; 2) rekin; 
3) tetra; 4) jard; 5) tojad; · 6) magia.; 
7) aktyt1; 13) Ohm ; 14) ind; 16) rył; 
17) Oka; 18) slang: 19) ruten; 20) 
zenit; 21) strop; 22) aplit; 23) &-ra­
c-a; 25) Ikar. 

Za poprawne rozwiązanie luzy ... 
żó-wki nr 47, drogą losowania na­
grody otrzymują: pani Zuzanna. 
Kurd%iel z Wyoowej oraz pan 
Sta11isław Ha.las z Nowego Sącza ,  

Gratulujemy ! 

, ,konik'' naszego koresponi;Ienta); zwra• 
ca u wagQ na brak reakcji na k rytyki::, 
zarówno tę kierowaną w skargach i li„ 
stach wprost do władz i instytucji, jak 
i tę na łamach prasy. 

Osobną gt'upę listów stanowią proś� 
by o interwencję, Podejmowaliśmy 
je z różnym skutkiem. Toczyliśmy bo„ 
je z wojewódzkim architektem o przy­
szłość ulicy Ogrodowej w Muszynie; 
interweniowaliśmy w sprawie starego 
rolnik.a, Jana B. z D�anisza, którem\.l 
ograniczono możliwość dojazdu do 
własnej posesji .  

Były jednak i sprawy � powiedzmy 
wprost - beZinadziejne. 

.,Jesteśmy po §łubie niepełne Z lata. 
Mamy dziecko w wieku 1 ,5 roku i zn.a.­
leźiiśm.y się w krytycznej syt·uacji, 
N ie mamy gdzie mieszkać. ,!' (Małżeń ... 
stwo z Nowego Targu, nazwisko za. ... 
strzeżone do wiadomości redakcji). 
SprawdzHiśmy: sp.rawa w sądzie, .prze­
pisy prawa nie dają zainteresowanym 
żadnych szans na rozwiązanie życio-
wego problemu. 

.,Jestetm.y mfodym małżeństwem, 
zamieszkujemy u matki w kucJł,JJ;i, 
Mamy dwoje dzieci, czekamv na mie„ 
s.:kanie spóldzieicze. Interwencje u, 
spółdziel ni  mieszkaniowej nie poma� 
gają." (Alina J Jerzy K., Nowy Sącz), 
I co tu napisać, eo doradzić w 1.98 1  ro­
ku,  kiedy totalnie załamał się plan bu„ 
downictwa mieszkaniowego? 

Zakoticzenia nie będzie. Życie toczy 
:-tiq dalej, jutrzejsza poczta przyniesie 
uowe listy. Będą to l i  tylko skargi na 
rzeczywistość dnia dzisiejszego -- czy 
te?.. słowa _nadziei? Bo tej ostatniej 
najbardziej nam dziś potrzeba. 

K.D 

PIŁKA SIATKOWA 
(MĘŻCZYZN) - KLASA "A" 

Tabela po 1 rundzie! 
1. Sa ndecja N. Sącz 
2. Zni-cz Nowy Targ 
3. Dunajec 2 N. Są<:z 
4 .  Placovia S. Sącz 
5. Podkarpacie Bob. 
6 Glinik 2: Gorlice 
7. Beskid N.  Sącz 

4 � 18 : 4 
6 5 15 : 5 
I 5 is : 9 
& 3 U :  10 
6 2 T :  12 
8 1 5 :  17 
6 O T :  18 

SPROSTOWANIE 

Do wypowiedzi Bogdana Stanne­
go pt, ,,Naród g:ospodarzem socja­
lizmu" (,,Dunajec" nr 48 z ·29 listo­
pada) wkradł się błąd, zniekształ­
cający sens fragmentu artykułu.  
Fragr:nent ów winien brzmieć: 
„Chodzi e nowy układ władzy, a 
nie o przebieranie starego w nowe 
szaty, Na tym tle programowa.ny 
Komitet Porozumienia Narodowego 
byłby instrumentem, organem sJu„ 
żącym urzeczywistnianiu w prak· 
tyce społeeznej i poli tycznej idei 
socjal izmu całego narodu." 

Autora przepraszamy.  

REDAKCJA 

W tym samym num.erze 11D\.maj­
ca'', w rozmowie z komendantem 
wojewódzkim MO płlt Jerzym Gro­
deckim zniekształcone zostało na­
zwisko działacza wiejskiej „So1idar­
no�ci''. Brz.mi ono Jan Antoł, a nie, 
jak napisaliśmy, Jan Anioł. 



PIĄTEK 

PROGRAM I 

ł.00 TTR, RTSS - chemia � 
i.JO TTR, RTSS - biologia 
I.W Dla szkół: geografia, kl. 5 
,.n Ula szkól: geografia, kl. I 

ll.00 �rogram dla najmłodszych - w mie,-
Sclc 

JJ.31> J. TR - hodowla zwlerz11t 
14.00 TTR - mechanizacla rolnictwa 
u.to .Redakcja a.z.kolna u.powiada 
15.ss Nurt - J)6ychologiczne problem)' uwo-

8RODA 

PROGRAM I 

'1.IO TTR, R'l'SS - matema tyka 
7.30 TTR, RTS$ - wsk.:..!Ówk.i metodyczne 
1.10 Dla a.kół: chemia, kl. I 
9.00 Ola szkól: chemia, kl. i 
9.45 Dla szkół: fizyka, kl. 1 

U.IO Dla szkól: muzyka, kl. 1 
13.30 TTR. RTSS - biologia 
u.oo TTR - uprawo roślin 
15.55 Nurt - innowacje metodyczne w 1.a-

du nauczyciela 
11.25 Program dnia 
11.30 Dziennik u.xu-n.xu 

uczanlu matematyl::1 
Ił.ZS Program dnia 
lUO Dziennik 

16.SO Dla d:r.ieci: ,.Pi111.ek z Pankracym" 
11,l!i ,,życle na demi'" (8) - ,.Zdobywcy 111-

du'' - angielski serial populamonauk� 
wy 

1LSC ·-merata 
11 . .;o u<>branoc 
J.ł.l)Q Z archiwum telekina - ,.Klub profe-­

sora Tutki" - .. Wyklnd profesora Tut­
ki w wytaeJ •zkole handlowej" -
,,Opowiadanie przygodne'' 

li.SO .)z1ennik 
20.80 Monitor rz.11dowy 
ao.38 „Wahadełko" - polaki film w1ew1&y,-. 

ny 
21.so _ rogram publicystycmy 
u.o, . ,Moakiewska &..)"ł:wn'' - jazda dowolna 

. oblet 
12,SO Dziennlk 

PROGRAM U 

TELEWIZJA I.OD� NA ANTENIE DWOJK.l 

11.20 Łódi zapraaza 
11.u .,Do-re-mi" - J)l'Og1·a.m muzyczny 
n.o:> 1c.rollilta 
19.30 Dziennik 
Ztl,00 Wieczór reporterów 

:tJo ��:�
dz

�rewlzJi - Mlchall Sutrow -
,,Bol8%ewic-:r• 

SOBOTA 

PROGRAM I 

1.00 TTR - hodowla zwierząt 
C.:.10 'l'TR - mechanizacja rolntctwa 
1.'JO 1.'TR - hodowla zwierząt 
1.30 1.'TR - mechanizacja rolnictwa 
I.Oi> Dla młodych widzów: ,.Sobótka0 

l!i.'"5 Program cln1a 
15.1-1 Dziennik 
15,SO . ,Radar" 
15.0 „Wszystkie •twon.enia du:te I małe„ 

(4) - ,,Ciel�ca mtJośC" - angielski se,. 
rb l obyczajowy 

lł.3: • ·nmoteka narodowa - fUmy Wojcie­
cha Hasa - ,.Rozstanie" 

17 ... 0 ,,Monitor sejmowy" 
18.20 „Z muzyką w zabytkach Warszawy" -

.,Sala Rady na Zamku Królewskim" 
18.i:iO Dobranoc 
19.'lO ,.Piosenki tylko Ola dorosłych" 
I!.31) Dziennik 
20.1 ; . . Do krwi ostotnteJ'' (4) - ,.Kryzys" 
21.20 Kongres Kultury - studio sprawo--

zdawcze 
11::0 . Gwiazdy karabetu" - Jan Kobuszcw-

�·-1 
zz.-- -.�iennlk 
2" 1 � Tos!·iewska Ły:twa" - tańce 
IJ.ZIJ Rzcżbiarze powiet.n.a " - film M. Po­

płav."Skicgo o Pantomimie OlsztyńakleJ ' 

PROGRAM Il 

STUDI0-2 
J? 1'I Omówienie programu 
u.2, . Nu pogodi" - radzlttkle kreskówki 

·mowe 
12.-to '...:::J:lcjdoskop filmowy „Kino - oko" 

�c:Sz,l;
im

: 
,,$więta ziemia" - ,.Skara; 

13.·!0 
����a%

encja prasowa :t: Con1 x zespołu 

u.oo . .  Gwiazda w szkole" - program spor. 
towy dla młodzieży 

15.!'iG „Muppet &how" 
15.3'.> �·�°i;°J'!ń

ska 
wokół nas" magazyn 

16.1"'; . , Co słychol!- v/ Polsce" 
17.'H ::1.1:agazyn sportowy 
J7.S3 .,Stawka wJękS'L.a nłt tycie'• (i) -

,0St.:ltnia szansa" 
18.51) Gość Studia-2 
19.00 Kronika 
19.30 Dz.lennik 
ZO."O .,Turniej pomysłów„ 

2f'l. ;9 Program publJcyslyczn:, 
21.1, . Gama rozrywki" 
22.-'I ·.;:iub tilmoW)\ - ,,$więty !.iJchał miał 

·('�•tta" - tllm fabularny produkcji 
· · :oskiej 

2'.3!) Dziennik 

TV BRATYSŁAWA 

1.ZO Pionierska Jaskółka; 
11.'3  J. Kazakow: ,.Na Wyspie"; 
12.::1 :"opularne melodie; 
12.".'5 „Komik 1 jego ,w1at"; 

li.li Finał Pucharu CSRS w koRyk, ko­
biet - tran5m. bezp.; 

u.Sł Dukla Proga - Banik o.t.rava (I liga 
piłki notneJ); 

JUi „Dzień pełen aabawy": 
12.AI M. Broumilłcy: .,P,odwóJn)' chJ"flllt"; 
11.łO „Stalo alę poJulrz.e" (li) ; 
li.IO Wieczorynka; 
Il.se Dziennik TV; 
li.li .)3akolane l.SllH ; 
n.u Bramki, punkty, sekundy; 
2J.JS Plosenlli. kt6re sJę nie starz.ej4; 
22.• ,.Dwanaście &odr.i• tycta•• franc. 

film krymin. 

NIEDZIELA 

PROORAM J 

C.10 "ITR - hodowla zwicrz11t 
1.40 TTR - mechanizacja rolnictwa 
T.10 TTR. RTSS - ... Wiedza nasz.a n.ansa „ 

,.,o „Nowoczesność w domu 1 :ugrodzle" 
1.00 „ Tydzień•• - magazyn rolniczy 
l.4S „Telewizjada '' 
ł.00 ,.Teleranek TDC" - w programie lilm 

z serii - .,Matt 1 Jenny na dzikim za­
chodzie" ('1) 

lł.!5 Program dnia 
10.so „Anten.a" 
11.0I „TajemnJce sztuki nowoczesnej.. -

„W nowej rzeczywistości" - francuski 
serial dokumentalny 

n.ss Dziennik fi magazyn „SWiai„ 

U.41 ,,Balerina - Maria Kondratiewa"' -
Program baletowy telewizji radzieckiej 

. IS.to Dla dzieci: ,,Przygody Sindbada" 
Jl.3$ ,.Z kamer� wśród awlel'Ult" - "C7.er-

wona ksl�ga" (1) 
U.OS Program publ1cystye2.ny 
:M.35 Losowanie Du:tego Lotka 
lł.50 Klub Jazzowy Studia Gama 
15.ZI „Koń, mój pTzyjaciel" - ,,Arystokraci 

i włóczęgi" - francuski film dokumen­
talny 

15.50 „Moskiewska ł..y:twa „ 
16.2.5 „Muzyczne wspomnienia Lecha Terpl.­

łowskiego 
11.49 „Lalka" (i) 
Ił.SO ,,Betka" - program s udziałem Bar­

bary Nleman i orkiestr)' Stefana Ra. 
chon.la 

11.H Wieczorynka 
19.31 Dziennik 
20.15 ,,Józefina i Napoleon" (4) 
U.15 Kongres kultury - stumo ll)ra"'70-

zdawcze 
U.ft Sport.owa nl.edzl�la 

PROORAM Jl 

1,00 „Krótkofalowcy.. - program wojsko­
wy 

STUDJ0-1 

I.Jl Program wiejski 
Jł.00 „Zatopione miasta" (4) - s.Aqruvtum• 

!:::: ���e
ry

��!���. - proeram pUbltcy,-
lltyczny 

U.Jl Magazyn aportowy 
13.ot Przeboje tygodnia 
H.N Tygodnik DTV 
H.30 „Cyrki świa ta'' 
15.n Ewa Pi:ttkoWlika przetb1.awia 
11.00 ,,Klan Cameronów" (1) - saga rod:dn-

na prod. telewizji angtelskleJ 
n.Ol .,Sk� my to anam.y" 
17.H Teleturniej 
11.00 „Samochody I ludzie" (łrł - francuakl 

film dokumentalny 
19.00 „Przygody 1 pr:r.yrod•" 
19.Sł Dziennik 
20.00 Muzyczne forum Sludla�2 
20.40 „O krok dalej, o metr wyteJ'' - pro­

gram publlcystycz.ny 
Zł.JO „Jutro poniedziałek" - magazyn dla 

kobiet 
tł.fi Program muzyczny 
ZZ.00 „Sicrtant Anderson" - film kr)'minal­

ny produkcji amerykańskiej 
12.51 Dziennik 

TV BRATYSŁAWA 

t.Z:I .,Chodf.cie z nami...": 
IO.łl ,,Sklep entykwariwiza"; 
12.os Zwjerciadło tygodnia; 
n.oo 'Trybuna sportowa - strzelanie bramek 

w plice no:tnej; 
lS.łO GraJ11 dla pr:zyjemnołci; 

H.U Spartakiada Drutyn Milicyjnych w Ki-
jowie; 

lf.50 ł+ l ;  
11,10 ,,Moskiewska it.y:1wa"; 
17.10 „Jes.zc.ze raz Jarosław Marvan" - I.i.lin 

cxcsk.i; 
Il.JO „Dziś Jesteśmy u Was" - koncerl; 
Ił.Ił Wiee20rynkn; 
11.so Dziennik TV; 
n.tł ,Szpital na skraju miasta.. (17); 
21.10 ,.Wi2yly u Mous:\.6w" - Franciszek 

Xaver Mozart; 
U.SO Bramki, punkty, Hkundy; 
21.ł5 Kultura 1911. 

. PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I 

13.30 TTR, llTSS - matematyka 
lł,00 TTR, RTSS - fizyka 
u..ss Nurt - eywUlzacJa J kun.ur• wwpóJ., 

czesna 
lC.25 Program daia 
li.Jl Dziennik 
Ił.Sł- Dla d7ieci: ,,Kino- Zwie1·;,,76ca• -

.• Przyroda HaW8j6'W'' 
17.15 ,Giełda'' 
11.25 „Skarbiec" 
11.55 Repor.ta1 tilmowy 
UJ.to .wszystko o refoJtmie'' 
li.Sł Dobranoc 
19.00 Z archiwum telekina,: ,.Klub profesora 

Tutkl" (7) - .,O kobiecie interesują­
cej•• - .,Opowia•tką., fllozofiet.na·• 

19.JI D:zlennlk 
at.IS Teatr Telewizji : Zofia Maik.owaka -

,..Dzień Jego powrotu" 
21.55 Program publicystyczny 
zz.,e Dziennik 
U.ł5 Wieczór Chopinowski 

PROGRAM li 

11.Zlt Gdańska „Panorama" - wilklomołel 
dnla 

lł.41 „Wybi� stoper}'" - repor\a.ł fłlniowy 
19.0I Kronika 
19.3' DzlennJk 
20.00 „Leningrad7.kie apotkania" 
20.31 „Po!elj,:n.enie" - report.erakl magaz.yn 
li.Ol ,.Ludzie ptaki" - program o ll'llalar-

atwie prot. J6:zd7 Wnuko�J 
11.,e 24 godziny 
lt.41 „Przy okrągłym stole-" - pTogram pu,­

bltcystyezny 
U.li „Piosenki z let suke86w" - program 

rozrywkowy 

WTOREK 

PROGRAM I 

1.00 TTR, RTS$ - matcmat)'ka 
T.JO TTR, RTSŚ - ti�yka 
1.08 Dla nk6ł: Jętyk polSkJ.. kl. Vl 
1.55 Dla szkÓł: ję.r.yk: po1Ski, kl. t lic. 

IJ.Jł TTR, RTS$ - matemntvl::1 
tf.GI TTR, RTSS - wskazó'Wiłi metodyczne 
Jł.31 Jak wprownd%aić reformt: gospooarcz.ą 
Il.U Program dnia 
li.Jl Dziennik 
Ił.SI Dla dzitti: ,.Michałki" 
11.M Po!Ska kronika filmowa 
11.JI Magazyn. C.d.n. 
Il.Ił Rolnicze rozmowy 
Il.20 Program publicy&tyczny 
li.SO Dobranoc 
11,N Z archiwum lelek.ina: ,.X.lub prolesora 

11.JO i>��!·�ik 
%0.00 „Wszystko o reformie„ 

20.U ,.Pasja" - polsk� film hł•torycany 
u.10 ,.Listy o gospodarce" 
t2.fS Dtlennik 

PROGRAM Jl 

n.40 Program dnia 
1',łS J'ęzyk an.glelllki dle aeawanaowanycb 

(JO) 
11.20 „40 mlnul naukl 1 kehnlki" 
19.00 Kronika 
19.3D Dziennik 
at.li „Wiea6r pnygody 1 podr6ty„ 

w program.ie filmy: .,Bote Narodzenie 
wśród PapuałlÓW", ,,Historia róty Kn• 
dodo", ,,Naiwni spryciarze 1 sprytni 

U.tł ��fc!::r��.� rejsu do Kotki" 

tl.50 24 godziny 
ft.ot Wtorek melomnna 

lł.50 Dla dzieci� ktno telwh.jl. naJlllłodliHQ'eb 
17.21 ,,.Bnr1era Wfitydu" - program agencji. 

Artel 
11.31 Losowanie Ma�go LotJta 1 ExpreN 

Lotka 
)1.U Turniej lzwietitU: hokeJ na lodzie -

CSRS-Szwecja 
JIM „Lekarz red:t.ł" o lekach 
li.SO Dobranoc 
lt.OI Z archiwum telekina: - .,Klub prof� 

.ara TUtki", odc. 10 - .,O miłym llta­
rUSZku"" ode. 11 - ,,Motylek" 

li.IO Dziennik 
lł.JS Kino interesuj,c)'Ch tilm6w: .,D7Jkle 

d%lceko'' - francuski dramat obycu;Jo­
wy 

11." Po Kongres.le Kultury Polsklf:'j 
U.łl Dz..ienni.k 

PROORA. 'li 

17.1' PrograJG Ga.ie 

�i:!: �ftćl/ .;r:;ie�t:���
>
, ,

, 

WIECZOR TELEWIZJI KRAKOW 
NA ANTENlE „DWOJK I" 

JLll • .Zdarzyło 9i< dtiaiaj" - reportat n. 

mowy 
11.:IO „Przybyliśmy z dalekich atrolD" - re­

portnt w »i a·�uilcę śmierci Wincen,,, 
tego Witosa 

11.00 Kronik.a 
11.30 Dziennik 
20.ot „Misteria'', •. Pol!ICy mahotnetenie" 
io.za „Nareszcie Alicja Majewska" - wldo-

wjsko est.radowe 
Zł.OS „Zakopiańskie kłopoty s Władysławem 

Hasiorem" 
li.Jl „Trio tortieplanowe g-dur J'ózefa Hayd­

na gra Trio Wawelskie 
11.41 24 �odziny 
n.se .,Od września do sierpnia" - zwier.L.c­

nia premiera - rozmowa & Zctwardem 
Osóbk1t-Morawskim 

21.Sł „Zawsze w sobotę• - 090bowy mit 
Piotra Sltrz:,necltiego, twórcy .,Plwn� 
ey pod Baranami" 

CZWARTEK 

PitOGlłAM I 

'1.11 TTR, RTSS - biologia 
1.lł TTR - uprawa roślin 
I.Ił 

'f?i� 1 �1
ół

he. 
przysposobienie obronn•, 

I.N Dla ak6l: historl.a. kl. , 
n . .o !'lh szkół: muzyka, kl. t 
U.Si Dla arlt:ól: nauka o człowieku, Jt1. I 
l!.51 Dla azkół: Język polsJd. kl. J--ł lie. 
U.Jl TTR, RTSS - fizyka 
lł.M TTR. RTSS - chemia 
Ił.Jl c::� Wprowadzać J'elormę l[OSpoda.r-

JC.25 Program .!nią 
li.Jl Dziennik 
lł.50 .,Czwertek T:OC" OTa?. fllm „Spadła 

z obłoków" (13) - "RoutMin..ie" 
1'1.45 Magazyn lotniczy 
11.10 Rolnicze rozmowy 
11.21 „Sonda" 
11.so Dobra.noc 
11,0I Z &Tchlwum teteklna: ,.Klub profesor• 

TUtki" odc. J2  - ,,O twórczo.ścJ na:J­
młodia.ych", ode. lJ - ,,Przygoda n.a 
korytarzu'' 

li.Ił Dz.iennik 
Jt.15 Teatr Sensacji :  :Eli hu Winer - ,,Ana-

t.omja morderstwa" 
22-Jł Piłkarski Totek 
22.JS .,Pegaz" 
il.05 Duenn i.k 

PROGRAM IJ 

n.st Program dnia 
IB.OO J�zyk rosyjs.kl (10) 
li.Jl .>łil1LaTla . obronn�. nowoc:r:esn� 
li.GO KTonlka • 
19.30 Dziennik 
11.00 Nurt - Innowacje metodyczne w na­

uczaniu matematyki 
Je.Jl Nurt - psychologiczne problemy a.. 

wodu nauczyciela 
11.eo Nurt - cywm�cJa 1 kultura współ,o 

.,., ..... 
U.JO 24 godz.i.by 
Il.tł Kin.l Foktu : ,;Po wyzwoleniu" 

Za amiaa, •Prowact:r:one • estalnleJ ebwlU 
udalleJa nie ponosi, .. powledzłalno�ci. 

CZARNY DUNA.łEC: 11 1 1S Orkiestra 
klubu samotnych serc sledant.a Pcppera 
(USA, muzyczny), łł-15 Pi� wieczorów 
{radzleckleJ, dramat psychologiczny), 
GORLICE; 12-1ł Marysia 1 Napoleon 
(polskiej, kostiumowy), 1$-17 Dziedzl:c­
two (angielskiej, horror), GRY BOW: 
12-14 Joseph Andrews (anglelskieJ, k� 
stlumowy), 15-17 Zdarzyło slę nocą (ra­
dzleckleJ. kostiumowy). ,ABł.ONKA: 
1.1-13 - Idealna pua (USA. komedia sa­
tyryczna), 17-18 Dorosły syn (radzieckiej , 
dramat psyehologlczny). .łORDANOW: 
11 l 13 Fedora (RFN, dramat psycholo-

R E P E R T U A R K I N  
(polliikiej, dramat psychol.), RABKI' ••  
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KRYNICA: 10-lł Trzy dni Kondora 

(wł.oskiej-USA, 11e.nsacyJn.y), Ił-li All• 
cja ucieka po raz ostatni (francu5kieJ, 
przygodowy), LIMANOWA: 1�1ł Ciem­
ne &ło6ce (CSRS, &.ensacyJny), LUBIEl'i: 

!�fe���).P��
n

�':�1a\''s���=
j

·(r!��� 
klej, przygodowy), ł.A.BOWA: 12-13 
Lautarzy (radzieduej, dramat psychol.). 
Jesienna sonata (szwedzkiej, dramat psy­
chologiczny), MSZANA DOLNA: 10-13 
Wyspy na Golfstromie (USA, dramat 

:�:��t
gi

�����t 
1

�:!bo�!�fc
z
��). t'#: 

SZYNA: 11-13 Ludzie godni szacunku 
(włoskiej, sensacyjny), 15-17 Dagny 
(polskiej, dramat psychologiczny), NOWY 

SĄCZ: Podha.Je: t-16 $mierf na t:ywo 
(francuskiej, dramat psychol.), JS--17 Od­
powledi zna tylko wiatr (RFN. sensa-

:r!:�) , ct��!en'!a�f�y)�7�. c;!ti';1� 
dy Ali Baby i czterdziestu rozb6Jnikiw 
(radz1eckiej, kostiumowy), li-Ul Idealna 
para (USA, komedia satyryc%na), PIW• 
NlCZNA: lt-13 Powrót Mechagodzill 
(japońskiej, sensacyjny). 1._17 Niebie­
akie kołnierzyki (USA. dramat spolccz-

:Jlej,
P

�e!�J�y::1�:}79 ;����ni:
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tery (angielskiej, komedia). 15 lndeks 

cyjny), RY'.l'ROc 13 Grzes:my tywot 
FranciSzka Buły (polski, dramat spOłecz­
ny), STARY SĄCZ: lS-lf . Strach f.ad 
miastem (f.rancu6kleJ, aensacyJny), lr-J:i 
Jutro Irlę policzymy k.och.ante (CSRS. 
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e
��!ka

8
�acn�et:i����J�:eyr

n

&1: 
Wiek z ielaza (polskiej. dramat gpołecz­
ny), TYhiBARK: lS-13 Drogt papa (wło­
skiej. dramat psychologiC2ny), 15-U 
Pustynia Tatarów {włosko-francuskiej, 
kOłtiumowy), ZAKOPANE: Glewonc: 

�tj: :r�1o'!�a <r;!�:!fJ. ��::?tez;:,.>.: 
chologlcmy), l&-17 Klucznik Cpolskiej, 
dramat psychologiczny). (W) 
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JERZY LESZCZYŃSKI 

O wpusUIHlmv w MCOliAr 

Nkt możn-o wszys-tki-ch 

wpuszczać w mol in.)'. 
bo będzie tłok, 
wtedy n ieWiel• 
potrzebo, żeby 
polał s1ę ... s o łt. 

&n. LECH ZAHOR"IJU 

M! C I E KAWO S T Ki a  
Skarb w dętce 

Trzej ubodzy rybacy japol1scy, 
którzy łowili ryby prz.y zachodnich 
wybrzeżach wyspy Honsiu ,  wylo­
wi'!i dętkę samochodową, w której 
znajdowało Si( 96 sztabek złota. 
Dętkę tę „oddali na przechowanie 
morzu" przemytnicy. 

Rybacy zgł.osilt_ ,.�1adtóh:1' 1.11ale:.tif'­
łtie·=···z1ora� a-· rcfi uczciwość została 
nagrodzona. Władze poda rowały im 
('ale wylo\� . ..inn.e złoto. wartnści oko­
ło mil iona dolarów. 

Mama z powołania 

42-letnia Greczynka, Maria Zou­
vanel i ,  u rodziła 17. dziecko - zdro­
wą dziewczynkę, która ważyła 
4 kg. Cala rodzina Zouvanc1ich ży­
je razem. Najsta rszą latorog.lą jest 
syn, który Jic1.y 23 Jata. 

„Każdego roku rodzić dziecko. to 
bardzo uciażliwe. Ale też za kat­
dym razem· rodzę tak piękne jak 
kiedyś,  gdy przyszedł na świat 
nas1. pierws1.y syn" - po,vicdzia­
ła mama z powołania. 

Nieznan.v John Lennon 

Im wiqccj czasu upływa od 
śmierci by łego .,Beatlesa 11 i · znako­
mitego muzyka, .Johna Lennona, 
tym więcej uja"\.vnia się nieznanych 
szczegółów z jego życia. 

żona Lennona 48-lclnia .Ta ponlca , 
Yoko Ono, opowiada, że .John był 
ehorob1iwi.e zazdrosny. Gdy pod-

cias prób z muzykami wychod:r.il 
na chwilę do toal,ęty, zawsze za­
bierał j� ze sobą, aby nie ,,nawią­
zała z kimś flirtu"! 

, , .John był genluszem, ale ogrom­
n ie cierpiał na kompleks n iższo­
ści"' - powiedziała Yoko Ono. 

Zaskakujący wyrok 

Prawdziwie kuriozalny był wy„ 
rok,_ wydany przez sędziego w Lon„ 
dzra zrtbronił rozwiedzionej kupo­
sprawy rozwodowej ?.on.ie pewne­
go dyrektora pensję w wysokości 
250 funtów miesięcznie, ale z pew ... 
nym zastrzeżeniem. Mianowicie sę-­
dzia zabron ił rozwiedzionej kupo ... 
wać za te pieniądze... benzynę. Ma 
to utrudnić rozwódce jeżdżenie 
własnym samocho�icm w odwiedzi­
ny do nowego ukochanego . . .  

Zagadkowa trucizna 

N a u kowcy nie mogą roz.sz..yfrow ać 
przyczyny śnięcia ryb w pobliżu 
Sardynii. Początkowo sądzono, że 
winę ponosi umieszczona w sąsiedz--r 
twie baz.a ame.rykaf1skich atomo­
wych lodzi podwodnych. Szczegóło­
we ba.dania wody na radioaktywność 
w.vktuczyly taką możliwość. 

Badanie żołądków delfinów wy-­
kluczyło zatrucie pokarmowe. Ponie­
waż setk1 ton ryb nie może gin:.ić 
bez przyc7..yny. p.i-t.ypuszcza się. że 
w morzu jest jakaś tajemnicza tr,.1 ... 
cizna, próbowana w cela-eh militar­
nych. 

!§ IQ i !W ;s QJĄ i ł 2 

P a l c i e  I ó d l  
Przy VJchodzen.j'l(. na schod,y czfo„ 

wiek pod koniec jest zawsze ba'ł'•, 
dzie; zmęczofl.V niż na początku.. 
Dlaczego wtęc nie rozpoczynać od 
ostatnich stopni, kończąc na i,icrw• 
szych? 

Blqd może przestać być błędem 
w zależno§ci od tego, czt1 ten, kto 
go pope!,ill, m11!i! się czy nie. 

Marzenie senne zostały stworzo„ 
ne po to„ żeby się ttie nml:!ić pod­
czas lłtti., 

Tego typu lekturę proponował 
swoim czytelnikom „orgain ludzi 
zbzikowanych", czyli tygodnik 
„L•& l moelle". co się tłumaczy po 
polsku „Kość ze s�pikiem ". Ukazy ... 
wał się on we Francji tylko przez 
półtora roku, tui przed wybucheim: 
drugiej wojny śwlat,owej. Zamiesz• 

czal wyłącznie materiały o cha­
rakterze absurdalnym. Felietony, 
monologi, scenki dramatyczne itp. 
Celował m. in. w takich ogłosze• 
fl iach : , .Nie t rać czasu! Jeżeli tele­
fon o.soby, do kt"órej dzwo·nisz, ?1ie 
oclpowiada, dzwoń cło· kog.oś inne­
go". ·Albo: ,,Uwaga, palacze! Pod­
cza.s wielkich upałów palcie lód. 
'.I1o odświeża i n.ie d,·ażnj krtani.". 
„Kolekcjoner autogTafów za.kupi 
ka±dą ilo§ć ano·nim6w lu.dz-i Bław­
n ych'', czy te=: ,.Posz·ukuję dtou 
okien z widokiem na wielki słone­
czny pokój". 

Znlożycielem, lnspiratorcm i ce­
nionym autorWl:n „KoJcii !ie 11'1.i()i• 
k iPm" był Jec:11-l Dac. 

(0.8.) 

TARNÓW POTRAFI! 
W tarnowskim tygodniku „TEMI• 

ukazało się ogł-0szenie, które chętnie 
ptzeczytalibyśmy także u nas: 

OKA.Z.JA? K upnowSpn.edał, Nowo 

otwnrły sklep W P H W  nt H pny ulicy 

Wałowe.i 34. agent r  Zofia Zawftdy;ka, 

pl'o wadzi skup l sprzedai artykułów 

używan ych: meble, a rtykuły radiotech• 

nlr'.1.ne, sprzęt zme.(,hanlzowany gospo­

d.:astwa domowego, w1)zki dziecinne, 
sprzęt spo rtowo-�u ry�t:vczny, Czynny 
w godz. 10-17,  

Sta1y s-ii:: osta tn io trudno osiągalnym raryta­
sem. Kulejki po nie nierzadłto są więks1.e niż 
po mięso. Warto więc może przypomnteć kU ... 
ka cieka wostck z ich długiej historii. 

Po modzie szpiczastej nasLąpiła, jak to zwy­
kle w ·życiu bywa, reakcja, czyli[ nosy krótkie 
i bardzo szerokie zwane ,,niedźwiedzimi łapa ... 
mi '', lub .,wolimi pyskami'\ 

'l'e bławatne tak się rozs�erzy ly, że po calf'j 
pl.ci l>ialei już ani szynkarki, ani młodszej '[)O"" 
kojowej nie obaczył, tylko w blawat nuch'', 

Dalej autor ubolewa, że dawniej cz.tery pary 
butów na rok starczały, a priy bławatnych co 
miesiąc trzeba było nowe kupować (a na•w-et 
i czę:kiej), bo żadnej plamki  wywc-1 bić się z nich 
nie dało. 

Trudno dzisiaj powiedzieć, gdzie T kiedy wy­
naleziono obuwie. Pewne jest natomfast, że od 
bardzo dawna nif'  tylko chroniło I okrywało 
uogi, ale także było elementem ozdoby, często 
wręcz. niezgodnym ze SWfJ\m prze2Jnaczeniem. 
1 tak na przykład w średnio ·.,v icczu nosy butów 
wydłużały się i wydłużały, aby nsiągn.:ić . . .  pól 
metra d ługości. 

Niektórzy historycy tw i��1·dz.ą, żl; przez te 
szpiczaste no.sy Austriacy przegra l i  w 1 386 ro­
ku bitwą ze Szwajcaraml, bowiem konni ,  z:'.zP­
dłsi.y z rumaków, a by się bezpo$rednio z1nic-­
rzyć z wrogiem, który mori i.ie nie uległ, zacze­
piali się wzajemnie o swoje buty i do wałki 
zupełnie się nie nadawali. ,Jakie rozmiary mu ... 
siała mieć ta długonosa niedorzecznóść, ś,-..·iad­
Ct.:>" przepis wydany przez króla francuskiego 
Filipa IV, który ograniczył długość nosów dla 
szlachty do dwóch stóp, dla mieszczan do jed„ 
nej �topy. a wszystkim innym pozwalał nosić 

. huty z llf>S[lmi najwyżej sześciocalowymi. 

J eden z kronikarzy, Jędrzej !Gtowd.cz, tak: 
opisuje ov.re obU\11,,,ie: ,,W średnich latach Aucu, ... 
st.a l T l  nastały t rzewiki bławatne, atłasowe, 

BUTY 
grodetorowe rozmaitych kolorów, gładkie bez 
haftu. ... nie tasiemką lub wstqżkq. jak dawniej 
związane . . . . ale zapi1łane na sprzączkę srebriiq, 
która w początkach swoich. była mała ł wąska, 
potem przerobiona tta wf.elką cały niemal 
wierzch nogi okrywa;qca .. . Był . to aztuczny wy·� 
nalazek, pr"ez który 8topa, choć duża jak nie­
d.:1v iedzia la:,,a, wvda1t..1ala się małq. 

Obcasy pl'zechódz.ily też zwyżki i zniżki, do­
chodząc za Ludwika XVI do takiej wysokości, 
1.e damy chadz.:'lly z lasf'cz.kami, aby się w ra­
zie czego podeprzeć. Wysok ie obcasY nie były 
zresztą wyłączną domeną kobiet - nos.Hi je ta­
kże i mężczyźni, tyle że masywniejsze i naj­
chętniej czerwone. 

Wart jest również odnotowania inny ewe­
nement: od średniowiecza aż do połowy ubie­
g łego v„nieku nie było rozróżnienia but.ów na le­
we i prawe -· obydwa były jednakowe. Nie 
przeszkadzało to mo'l",nym, którzy n-0s,il i  obuwie 
7. m.iękko wyprawionej skóry. ale moina przy­
puszczać, ie np. żolnkrzofn Napoleona ·  nie ma· 
szerow::1lo się w tych jcdnobutach wyg0drnie. 

(O.B.) 
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